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Zwycięstwo realizmu gospodarczego
nad negacją  polityczną.

W  dziewięc iu  w o je w ó d z tw a c h  ( c e n ­
t r a lnyc h  i w sc hodn ic h )  o d by ły  s ię  w y ­
bory  do  rad g ro m adzki ch  i g m innyc h ;  
w sześc iu  w o jew ó d z tw ach  ( P o z n a ń s k i e m  
P om or zu ,  Małopolsce)  do  rad miejsk ich .

Cały kraj z a te m  obj ę ty  był akc ją  
p r zed w y b o rczą  do ciał s a m o r z ą d o w y c h .  
Rok na jbl iższy przynies ie  d o k o ń c z e n i e  
tej  akcji:  skor o  ty lko  z o s t a n ą  w b. za ­
borze  p rus k i m  i au s t r ja ck i m u tw o r z o n e  
g m i n y  zb io rowe k tóre  t a m  wcale  nie  
is tniały —  po w st an ie  now y s a m o r z ą d  
wiejski ,  op a r ty  o z r e f o r m o w a n e  z u p e ł ­
n ie  po ds t aw y;  w 9-ciu w o je w ódz tw ach  
b. Kró les twa  i Kresów W c h od n ic h ,  k t ó ­
re już wybra ły  do  rad  g m i n n y c h  i g ro ­
m a dz k ich ,  rok 1934 s tworzy  n o w ą  r e ­
p re z e n ta c ję  s a m o r z ą d o w ą  mie jską .

J a k i e  wnioski  w y s n u ć  m o ż e m y  z 
d o t y c h c z a s o w e g o  pr zeb iegu  k a m p a n j i  o 
n o w e  oblicze  na szego  s a m o r z ą d u

S tw ie r d ź m y  więc przede w szys tk ie m  
o d p ł y w  fali poli tycznej ,  z t a k im  n a k ł a ­
d e m  wysi łków przez p ię tna śc ie  lat, od 
chwiii  odzys ka n ia  n iepodleg łośc i ,  t o ­
czone j  przez prze różne  ś rodwiska  p a r ­
tyjne .  Tys iącznemi  ka na l ik am i  m ę t n a  ta 
fa la  wciska ła się w każdy  te r e n  z b io r o ­
w e g o  życia.  O d  rady  mie jsk ie j  stol icy 
kraju po z e b r a n ie  w k a rc z m ie  w n a j ­
m n ie j s z y m  zaką tku ,  na  peryferj i ,  w każ- 
d e m  m ias te czku ,  gmin ie ,  g ro ma dz ie .

Pr ó b a  żong lo w an ia  o b y w a t e l e m  dla 
d o r a ź n y c h  ce lów te g o  czy o w e g o  ze ­
społu  p o l i ty czne go— została przez zd r o ­
wy  ins tyn kt  ogółu  un i ce s tw ion a .  S p o ­
łe c z e ń s tw o  odwróci ło  się od  tych,  k t ó ­
rzy sw o je  egois tyczne ,  z amb icy j  tylko 
czy in te r e su  p łynące ,  has ła  p r z e d s t a ­
wiali  w s p o s ó b  specyf iczn ie  ubarwiony ,  
bo  p o d y k t o w a n y  wyłącznie  po t r z e b a m i  
a g i t a c y j n e m i  i f o r m a m i  d e m a g o g i c z n e ­
m u

O b y w a te l  p ańs tw a ,  bez wzg lędu  na 
to, czy s t a je  d o  urny  wyborcze j  w z e ­
sp o le  k i lkudz ies ięc iu  włośc ian,  w y b i e r a ­
jącyc h  r ad ę  g r o m a d z k ą ,  czy ki lku  t y ­
sięcy wy b o rcó w  rady  mie jskie j  —  coraz 
si lniej  u ś w i a d a m i a  so bi e  oczywis tą  już 
dla n i ego  prawdę ,  że z a g a d n ie n ia  ściśle 
po l i tyczne  m a ją  sw ą  rac ję  by tu,  jeśli 
bie rze  s ię je z p u n k tu  widzen ia  i n t e r e ­
su p a ń s t w o w e g o  i m ie rzy  ka te gor ja m i  
na jw yższem i ,  rozs trzyga na  p la t f or m ie  
o g ó ln o p a ń s tw o w e j .  N a t o m i a s t  w y pacza  
się z u p e łn ie  s e n s  akcji  pol i tyczne j ,  j e ­
śli się j ą  rozdrabnia  na d r o b n ą  m o n e t ę ,  
jeśli topi  ją w j a ł o w e m  ga du ls tw ie  i bez 
p ło dnych  s ta ru ia ch  przy lada okazji  i 
p rzez  ludzi,  k tórych  s tanowiska ,  w y m a g a  
ją  czego  innego ,  niż żo n g lo w a n ie  h a s ­
łami po l i t ycznemi  na  pos i e d z e n iu  rady 
g ro m a d z k ie j  w P ik u tk ow ie  czy rady  
mie jskie j  w Obrzydłówku. . .

O b y w a t e l  g m i n y  i mi a s ta  doszedł  
już d o  przeświadczen ia ,  że m a  nietyl- 
ko p r a w o  ale i ob ow ią z e k  w y pow ie dz ie ć  
się i współdz ia łać  w na jbl iższych mu 
z a g a d n ie n i ac h :  go sp od a rc zych ,  s p o łe c z ­
nych ,  o ś w ia to w y c h — że przyczyni się do  
rozwoju p ańs tw a ,  jeśli dla życia zb ioro­
w e g o  w o b r ę b i e  s a m o r z ą d u  terytor jal-  
n e g o  obier ze  r ea lną  p la t f o rm ę  sp ra w 
gosp od arczyc h ,  a odrzuc i  p o k u sy  j a ł o ­
w e g o  pol i tykowania .

Firma „LOKATOR" Aleja 12
po le ca  p r z y j e m n e  poda rk i  na  świę t a
w pos tac i  p e r f u m  o n a jm o d n ie j s z y c h

z a p a c h a c h  oraz  w o d y  kw ia to w e .
Również wyroby stalowe i księgi handlowe  

po cenach zniżonych.

I d l a t e g o  przeolbrzymia  większość  
wy b o rcó w  26 l i s topada i JO grudni a  
wypowiedz ia ła  się p rzeciw t e m u ,  a by  w 
og ni u  krzyków o in te re s ie  „ m a s y “ czy 
„ s p o ł e c z e ń s t w a ” czy „ n a r o d u ” różni

Niedz ia łkowscy  czy S t r ońscy  piekli  p i e ­
czeń  par tyjną ; is to tn ie  s p oł eczeńs tw o  i 
na r ó d  pr ze d k ła d a j ą  real izm go sp oda rczy  
nad  n e g a c ję  pol i tycżną.

W y m o w a  w yb o ró w  sa m o rz ą d o w y c h ,  
k tó re  w ^ubiegłych ty g o d n ia c h  obję ły 
ca łe t e ry to r j u m  p a ń s t w a ,  j es t  j asna :  
zwyciężył  zd rowy rozsądek .  O dp łynę ła  
m ę t n a  fala przepol i ty ko w an ia  życia zbio 
ro w e g o  w kraju.  Teraz  m o ż n a  się wresz 
cie za b ra ć  do  pracy  twórcze j ,  b o  m a ­
jące j  zas ięg  g o s p o d a rc z y  i spo łeczny.

Budżet Ministerstwa Rolnictwa
i Reform Rolnych.

WARSZAWA. Komisja budżetow a Sej 
m u  obradow ała  w poniedzia łek  nad  pre 
l im inarzem  m in is te rs tw a  rolnictwa i re ­
form rolnych.

Spraw ozdaw ca, pose ł Stro jnowski, za 
znacza  na wstępie, że popraw ę s tan u  
gospodarczego  wprowadzić m oże p rzede  
w szystkiem  zwiększenie  siły nabywczej 
rolnictwa. J e s t  to przedew szystk iem  kwe 
st ja  zwyżki cen

Pozycja globalna dochodów  pre lim i­
nowana jes t  obecnie  na 3 230.500 zło­
tych, to  jest  o 74.300 zło tych więcej niż 
uprzednio .

W wydatkach przy w yłączeniu  z obu 
działów urzędów  ziem skich, jes t  da lsza  
znaczna  zniżka. Na popieranie produkcji 
rolniczej p rzew iduje  się obecn ie  wydat­
ki o 2.876 240 złotych n iższe niż w roku 
ubiegłym.

Prelim inow ana w pła ta  do skarbu  pań 
stw a za okres od 1 października 1934 
roku do 30 września 1935 roku, wynosi 
13 miljonów złotych i nie tylko z docho

oów z lasów, ale również z gospodarstw  
rybackich  i z m ajątków  rolnych.

Na czoło  prac  wysuwają się zagad ­
nienia kom asacji,  po łączonej z m eljo ra t  
cją nieużytków. S tan  pracy w tej dz ie ­
dzinie  przedstaw ia  się obecn ie  n as tęp u ­
jąco:

O d początku akcji do końca 1932 r. 
scalono 2 885.080 ha, od 1 s tycznia do 
30 września  1933 roku 296.703 gospo­
darstw , razem  424.124 gospodarstw  na 
3.151.783 ha.

O d początku 1919 roku do 30 w rze­
śnia 1933 r. rozparcelow ano  2 166.095 
hektarów  pomiędzy 576.724 nabywców, 
przyczem  parce lac ja  rządow a do końca 
1932 roku o b ję ła  119.216 nabyw ców  i 
494.582 ha. W r. 1933 do 30 w rześnia  
br. 799 nabywców i 4.103 ha.

Co do zapasu  ziemi, to  na p o d s ta ­
wie przybliżonych danych, n a d z i e ń  1-go 
stycznia 1934 r. będz ie  wynosił 1 milj. 
179 000 ha.

Nieusprawiedliwione żale
OPO ZY CJI.

WARSZAWA. Wczoraj w sejm owej 
komisji adm inis tracy jnej rozegra ło  się 
widowisko, pow tarza jące  s ię  s ta le  po 
każdych  wyborach, gdziekolwiek i kie- 
dykolwiekby były.

Wybory do rad  grom adzkich, k tóre  
w l is topadzie  odbyły się  w 9-ciu w o je ­
w ództw ach , dały asum pt do wniosku e n ­
decji  i ludowców, który wczoraj wymów 
nie popierali pos. W ierczak i Wrona.

Pogląd władz na tę  sp raw ę s fo rm u ­
łow ał w icem inis ter  Korsak w n a s tę p u ­
jących wywodach:

Wybory odbyły się w 33.000 zgórą 
g rom ad  i okręgów. Przy tych wyborach 
dz ia ła ło  ponad  100.000 członków k o m i­
sji wyborczej.

W śród tak  olbrzymiego zespołu  ludzi 
rzecz  prosta mogły się trafić  jednostki,  
k tóre  n iecałkow icie  opanowały zadania, 
wiążące się ze s tanow iskiem  przew odni­
czących względnie członków komisji.

W wypadku s tw ierdzenia  n iew łaśc i­
wości wybory podlegały unieważnieniu.

Naogół wpłynęło do tychczas na c a ­
łym  obszarze  9 województw  około 3600 
pro testów  wyborczych. Uwzględniono do 
tychczas ponad 460 protestów, a w 109 
w ypadkach w ładze  unieważniły z u rzędu

wynik wyborów nasku tek  s tw ierdzonych  
pow ażniejszych niewłaściwości.

Powyższe cyfry świadczą, że w o l­
brzymiej większości bo sięgającej 86 
proc. ogółu Wyborów, wybory te  nie zo ­
sta ły przez nikogo zakw estjonow ane.

W obec tego n iem a żadnego u z a s a d ­
nienia wniosek zgłoszony przez S t ro n ­
nictwo Narodowe i Ludowe generalnego 
uniew ażnien ia  wszystkich  aktów w ybor­
czych na całym  obszarze , na którym 
one się odbyły.

W niosek ten zm ierza  do uogólnienia 
stosunkow o nielicżnych wypadków n ie ­
właściw ości i nadużyć na ca łym  teren ie .  
Cały szereg  rzekom ych faktów nadużyć 
i niewłaściwości,  po ich skonfrontow aniu  
z rzeczyw istością  nie wytrzym uje na j­
lżejszej krytyki i n ierzadko okazuje  się 
zwykłemi insynuacjami.

Z tych sam ych natchn ień  wypływa 
im putow anie  organom  rządowym  uk ład a ­
nie zgóry w ta jem nicy  przed  w yborcami 
list złożonych z sam ych sympatyków o- 
bozu prorządowego.

J e s t  to inwektywa, przeciw ko której 
w icem in is te r  Korsak jaknajkategoryczniej 
zas trzeg ł się i o s tro  napię tnow ał.

Radek o niebezpieczeństwie
niemieckim.

MOSKWA, „ lzw iestja” drukują  d a l­
szy wielki a r tykuł znanego  publicysty 
Karola Radka p t. „N iem iecki im perja- 
lizm a faszyzacja państw  bałtyckich", 
poświęcony zagadnien iom  zmiany ustro ju  
w Estonji, Firlandji i Łotwie.

Za szczególne n iebezp ieczeństw o  u- 
waża R adek wpływ niem iecki w k ra jach

bałtyckich.
Radek twierdzi, że we wszystkich 

k ra jach  nadbałtyck ich  is tn ie je  łączność  
m iędzy  ru ch em  faszystow skim  lokalnym 
a h i t le row cam i n iem ieck im i w formie 
organizow anych w tych państw ach  przez 
b. obszarników  baronów  oddziałów  h it­
lerow skich n iem ieckich, k tóre  dążą do

opanowania  lokalnego ruchu  faszystow ­
skiego by zagarnąć  w ładzę  i ułatwić 
N iem com  w Estonji wyjątkową n iena­
wiść do n iepodległości tego  kraju. Są 
oni bardzo  do b rze  zorganizowani i dążą 
do utw orzenia  „Gau E stland" . dzielnicy 
estońskiej Iii Rzeszy. P ieczą tk ę  z takim 
n ap isem  znaleziono p odczas  rewizji u 
aresz tow anych  w Tallinie przywódców 
h itlerowskich.

Litwę au to r  określa  jako najbardziej 
don ios łe  ogniwo s tosunków  bałtyckich, 
tw ierdząc , że Niemcy pozwolą Litwie na 
wykonanie swoich rynków przez n iem iec  
ko-litewską unję  celną, lecz dopiero  z 
chwilą gdy Litwa zwróci u s tęps tw a  w 
sprawie Kłajpedy.

W ydarzenia  w Rydze i Tallinie m ają  
doniosłe  znaczen ie  m iędzynarodow e, po­
nieważ tym środk iem  im perja lizm  n ie ­
m iecki usiłu je  przygotować g runt do 
m arszu  szlakiem H indenburga , Luden- 
dorfa i von d e r  Goltza.

Marsz. Piłsudski decydującym 
czynnikiem w polityce Euro­

py Wsch.
MONflCHJClM.  —  „ M u n c h n e r  N e u s t e  

N a c h r ic h te n "  zam ie szcza  o b sze rn y  a r ty ­
kuł,  u t r z y m a n y  w t o n i e  o b je k ty w n y m ,  
pt.  „K oepfe  Wei tpo l i t ik  —  J ó z e f  Pił­
su dsk i" .  Przy a r ty ku le  zam ie sz c zo n a  
jes t  fotograf ja Marszalka ,  f tu to r  a r t y k u ­
łu p od kreś la  rolę,  j a k ą  o d e g ra ł  Marsz.  
Pi łsudski  w o d b u d o w i e  Polski,  p o c z e m  
s twierdza ,  że Marsza łek  jes t  o b e c n ie  
d e c y d u j ą c y m  c z y n n ik ie m  w pol i tyce 
E ur op y  ws cho dn ie j .

Aresztowanie członków 
„obwiepolu" w Warszawie.
WflRSZf tWfl .  W związku z e k s c e ­

sa m i  a n ty ż y d o w s k ie m i  władze  b e z p i e ­
czeńs tw a  p rzeprow adzi ły  sz er eg  a r esz to  
w a ń  i rewizyi  u czo łowych przyw ódców  
młodz ieży  obwiepolsk ie j .

Z a t r z y m a n o  56 cz ło nkó w „obwiepo-  
lu ” wśród nich wielu przywódc ów.  Część  
a r e s z to w a n y ch  o s a d z o n o  w więzieniu.  
W czasie  rewizyj  zn a le z io n o  wiele ma-  
te r ja łu  o b c i ą ż a j ą c e g o .

Utworzenie rządu koncentracji 
narodowej.

PARYŻ. F rancusk i p rezyden t Lebrun 
uważa rychłe  u tw orzen ie  we Francji 
rządu  narodow ego z jednoczenia  za rzecz 
konieczną, a n aw e t  n ieodzow ną. N ajod ­
pow iedniejszą osob is tośc ią  zaś na s ta n o ­
wisko p rem je ra  w tak im  rządzie , byłby 
—  zdaniem  prezyden ta  —  były prezydent 
Francji,  Dum ergue.

Krwawe zajście na granicy 
sowiecko-rumuńskiej.

BUKARESZT. D niestr  w B esarabji 
na granicy rum uńsko-sów ieckie j zam arz ł  
na długości kilkudziesięciu kilometrów.

Ub. nocy n iedaleko  m iejscow ości Ben 
dery grupa ch łopów  rosyjskich usiłow ała  
p rzedostać  się  przez „ lodow ą” gran icę  
do Rumunji. Uciek in ierów  spostrzeg ła  
jednak  sow iecka  straż  graniczna, która 
obsypała ich g radem  kul. T rzech  c h ło ­
pów trafionych zos ta ło  śm ier te ln ie ,  5 u- 
da ło  się prze jść  na te ren  rum uński, 
gdzie zostali a resz tow ani przez s traż  gra 
niczną.

Demonstracje antyniemieckie 
komunistów londyńskich.

LONDYN. Komuniści w Londynie 
zorganizowali b u r z l i w ą  dem o n s tac ję  
przed  g m achem  am basady  n iem ieckiej.  
Tłum, z łożony z kilkuset kom unistów, u 
siłował p rzed o s tać  się przed  gm ach  a m ­
basady, który był s trzeżony p rzez  silny 
kordon policji.

W pewnym punkcie  d em o n s tran c



przerw a li kordon, wskutek czego w yw ią­
zała się zacięta walka. K ilka  osób, w 
te j liczb ie  dwóch po lic jan tów  odniosło  
rany P o lic ja  opanowała sytuację dop ie­
ro  po nadejściu posiłków .

Wśród dem onstrantów  była  w ielka 
liczba  kobiet, k tó re  z parasolkam i rzu ­
cały się na po lic jantów .

Na T ra fa lga r Square doszło również 
do ostrych starć pom iędzy kom unistam i 
a faszystam i.

70 proc. niewypłacalność 
Niemiec.

BER LIN . Bank Rzeszy postanow ił 
zredukować dotychczasowy transfe r, k tó ­
ry w ynosił dotychczas 50 proc. o dalsze 
20 proc. na przeciąg 6 -c iu  na jb liższych 
m iesięcy od 1 stycznia 1934 r. Innem i 
słow y transfer wynosić będzie 30 proc. 
należności.

T ransferu  kw ot am ortyzacyjnych nie 
będzie.

Kom isja centra lna za tw ie rdz iła  jedno­
głośnie oświadczenie Banku Rzeszy.

Ostry bojkot towarów niemiec­
kich w Anglji.

LO N D Y N . —  Na zebran iu , urządzo- 
nem  przez żydow ską radę rep rezen ta ­
cy jną  dla b o jko tu  to w a rów  n ie m ie ck ich  
w  A n g lji pos tanow iono  og łos ić  spec ja l­
ny tydz ień  b o jko to w y , k tó ry  odbędzie  
się od 14 do 21 styczn ia.

T ydz ień  b o jko to w y , u rządzony bę­
dzie w całe j W ie lk ie j B ry ta n ji i p rze­
p row adzony przez fpropagandę zb io ro ­
w ą za pom ocą zebrań i pochodów , jak  
rów n ież przez propagandę in d y w id u a l­
ną, drogą chodzen ia  od dom u do d o ­
m u i nam aw ian ia  rodz in  żydow skich  
do n iekup ow a n ia  to w a rów  n ie m ie ck ich .

10 komunistów za Jednego 
hitlerowca.

L IPSK. T rybuna ł Rzeszy za tw ie rd z ił 
w yrok sądu d iissełdorfskiego, skazujący 
dziew ięciu  kom unistów  za zamordowanie 
h itle row ca  na karę śm ierc i, zaś dzies ią ­
tego, zasądzonego na w ięzien ie, skara ł 
na karę śm ie rc i. W yrok s ta ł się tern sa­
mem prawomocny.

Oskarżeni za s trze lili 19 lipca b. r. w 
E rkradc ie  szturm owca H ilm era , k tó ry 
s ta ł na posterunku. W łaściw y m orderca, 
W eiergraeber, zm arł jeszcze przed wyda 
n iem  wyroku.

Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny RADJO- odbiornik

N a jm ilszą  n iespodz ianką  gw iazdkow ą 
będzie  na jnow szy trzech -lam pow y o d b io rn ik  
do sieci z w yp isa n e m i s tac jam i na ska li

w cenie zł. 245.—

„ S T A T O R ”
II Aleja 39.

Tajemnicza tragedja w płonącym domu.
R ZESZÓW . We wsi Św ilczy, odda­

lonej od Rzeszowa o 8 km., rozegrała 
się straszna tragedja,

O godz. 5 rano m ieszkańcy wsi zo­
s ta li obudzeni łuną pożaru, wydobywają­
cego się z dom u Jana Gniewka, sprze­
dawcy w sk ładzie  Kó łka  Rolniczego.

Po w yłam an iu  d rzw i płonącego domu, 
któ re  by ły  zam knię te  z zewnątrz, zau­
ważono w izb ie  okrw aw ione cia ła  żony 
Gniewka Katarzyny, leżącej z rozłupaną 
siekierą czaszką, oraz 2 córek: 8 -le tn ie j 
H a li i  3 -le tn ie j S tasi. Samego Jana Gnie 
wka po d ług ich  dopiero poszukiwaniach

znaleziono leżącego w sieni obok obory 
C ia ło  G niewka było  zupe łn ie  zwęglone.

Prawdopodobnie ma się tu  do czy­
n ienia z m orderstwem  rabunkowem , 
gdyż Gniewek ostatn io  pod ją ł spadek w 
wysokości 200 dolarów , a p ieniędzy w 
dom u nie znaleziono.

M ożliwem  jest również, że w przystę­
pie jak ie jś  nagłe j depresji Gniewek za­
m ordow a ł żonę i dz iec i, a sam pop e łn ił 
sam obójstwo, podpalając się naftą.

Zagadkę tę wyjaśni n iew ątp liw ie  do­
chodzenie.

gf„t?TS „STYLOWY”
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h  

W ie lk i  f i lm  n a m ię tn o ś c i,  m iło ś c i lu d z ­
k ie j  i  z a z d ro ś c i p . t.

ZG U B N Y C Z A R
(PRZEDWCZESNA MIŁOŚĆ)

W  rolach g łów nych : gen ja lna  z ło to ­
w łosa Mirjam Hopkins i dem on icz-
__________ny Jack La Rue________
N a d  p ro g ra m . Pod. Dźwięk. Paramountu

Ponowne zamieszki na Kubie.
H A W A N N A . Z w iązk i zawodow e zo r­

gan izow a ły  w ie lk ie  dem onstrac je . D e ­
m onstranc i zdem o low a li gm ach d z ie n ­
n ika  „E l Pais” , pon iew aż p ism o to  k r y ­
tyko w a ło  dekre t rządow y, nakazu jący 
to w arzys tw em  zagran icznym  obsadzenie 
50 proc. e ta tów  u rzędn iczych przez o- 
b yw a te li Kuby.

W yw iąza ła  się gw a łtow na  s trze la n i­
na, p rzyczem  5 osób zostało zab itych , 
a 11 c iężko  rannych . W o jsko  za ję ło  
s tanow isko  neu tra lne  i n ie  b ro n iło  gm a 
chu przed d em on s tran ta m i. B udynek 
d z ie nn ika  został podpa lony i sp łoną ł do 
szczętnie.

Skazanie pastora wyznawcy 
hitleryzmu.

Sąd grodzki w W ejherow ie  rozpa try ­
w a ł sprawę pastora ewangelickiego O tto  
na Braunschweiga z Pucka, k tó ry  w lo ­

kalu pub licznym  w R um ji-Zagórze pod 
Gdynią rozs iew a ł fa łszywe w ieści, mogą­
ce w yw ołać n iepokój publiczny, jak „ko  
ry ta rz  m usi z pow rotem  być p rzy łączo ­
ny do Rzeszy N ie m ie c k ie j”  itp .

Sąd zasądził wyznawcę h itle ryzm u  
pastora O ttona Braunschweiga na 1 m ie 
siąc aresztu z zawieszeniem  na 3 la ta, 
oraz 50 z ł ' grzywny i poniesienie kosz­
tów  sądowych.

Chrzest 151 dzieci rodziców 
bezwyznaniowych.

BERLIN . W dz ie ln icy  W edding odbył 
się w n iedzie lę  chrzest 151 dz iec i w w ie 
ku od 6 do 14 la t, któ rych  rodzice  są 
bezwyznaniow i. O brządku dokonano w 
koście le  ewangelickim . W  czasie kaza­
nia pastor tłu m a czy ł dzieciom , że koś­
c ió ł ew angelick i chce napraw ić b łędy, 
w yn ik łe  z powodu zaniedbania rodziców  
i szko ły św ieck ie j.

FEL JETON.

Ostatni endek.
K lęsk i po lityczne  S tro nn ic tw a  N a ro ­

dow ego  w w ybo rach  do Se jm u, p rze­
grana do rad g rom adzk ich  i m ie jsk ich  
w  r. 1933 —  b y ły  począ tkow em i o b ja ­
w am i potężnego procesu, k tó rego  w i­
dow n ią  s ta ło  się d ru g ie  ćw ie rćw iecze  
XX-go w ieku .

Każde następne w yb o ry  p o tw ie rd za ­
ły  w sposób zastraszający fa k t, że typ  
endeka zaczyna zanikać, a naw et grozi 
k o m p le tn e m  w ym arc iem .

M łodz ież akadem icka , w k tó re j ta ­
k ie  p ok łada li nadzie je  leaderzy S tro n ­
n ic tw a  —  dorasta jąc i łys ie jąc, m ądrza­
ła, p o w o li w praw dzie , ale d e fin ity w n ie . 
P renum era to rzy  „M y ś l' N a ro d o w e j” w y 
m ie ra li jeden po d ru g im  i n ie  b y ło  z 
kogo  ściągać o fia r na „Fundusz Praso­
w y ” . „G azeta  W arszaw ska” trzym a ła  się 
ty lk o  og łoszen iam i żydow sk ich  k in  i 
s ta rozakonnych  w enero logów .

K iedy  w k tó rychś  tam  w yborach  do 
Se jm u przeszedł z lis ty  narodow e j je ­
den je d y n y  poseł —  w prasie zaczęto 
b ić  na a la rm . „S k o ro  is tn ie je  T ow arzy ­
s tw o  O chrony Żub ra  —  p isa ł jeden  z 
p u b lic ys tó w  —  d laczegóż n ie  m am y 
stw o rzyć  Tow arzystw a O ch ro ny  Ende­
ka? Społeczeństw o nasze n ie  może do­
puścić do zupe łnego  w ym arc ia  ta k  c ie ­
kaw ego typ u  cz łow ieka , ja k im  jes t p o l­
ski Endek. Na tę bolesną sprawę zw ra ­
cam y uwagę naszych (czynn ikó w  m ia ­
roda jnych. L iczym y  na to, że szeroka

o p in ja  pub liczna, k tó ra  zawsze czu jn ie  
reagow ała  na nasze a la rm y —  i ty m  
razem  n ie  o d m ó w i nam swego popar­
cia e tc . e tc .”

Kw estja  ta sta ła  się p rzedm io tem  
in te rp e la c ji se jm ow e j. M ając za p e w n io ­
ne poparc ie  rządu, se jm  uchw a lił za ło ­
żen ie  Tow arzystw a  O ch ro ny  Endeka, 
k tó re  m ia ło  być p rzydz ie lone  do T ow a­
rzystw a O p ie k i nad Z ab y tka m i Prze­
szłości.

—  Będzie to ja kg d yb y  rezerw a t po- 
lity czn o -o b ycza jo w y  —  m ó w ił re fe ren t 
w n io sku  — sui generis  Park Naro- 
dovyy...

—  Parch N arodow y?  P ro testu ję  prze 
c iw ko  osob is tym  w yc ieczkom ! —  w trą ­
c ił jeden  je d yn y  poseł S tro nn ic tw a  N a­
rodow ego  —  b y ł n im  g łuchaw y spec ja ­
lis ta  od „z w is c h e n ru fó w ” p ro f. S ta n i­
sław  S trońsk i.

P ro testu  zdz iec inn ia łego  posła n ik t 
n ie  w z ią ł pod uwagę. P ro jek t T ow a rzy ­
stwa przeszedł przez Sejm , Senat bez 
popraw ek, aż w reszcie zyska ł m oc o- 
bow iązu jącą .

W ładze n ow ou tw o rzo ne j in s ty tu c ji 
energ iczn ie  p rzys tą p iły  do rea lizacji 
p lanu . Przy pom ocy  o rganów  a d m in i­
s tracy jn ych  wszczęto g o rliw e  poszuk i­
w an ia  os ta tn ich  okazów  Endeka. N ie ­
stety! ja k  to  ła tw o  m ożna b y ło  sp raw ­
dzić w dzia le  n ek ro lo gó w  „K u rje ra  W ar­
szaw skiego” , o s ta tn i endecy, k tó rzy  
w prow a dz ili do Se jm u jednego  je d y n e ­
go posła, o p u śc ili już  b y li ten  z iem ski 
padół. Zarząd Tow arzystw a  pod n ac i­
sk iem  zan iepoko jone j o p in ji,  chw yc ił

się rozpacz liw ego  środka i og łos ił k o n ­
kurs z nagrodam i na w zo row y ty p  En­
deka. I ta m etoda zaw iod ła . Do ko n ­
ku rsów  z nagrodam i p ien iężnem i zg ła­
szali się ty lk o  żydzi i poseł St. S tro ń ­
sk i, k tó rych  ka n d yd a tu ry  odrzucono  ze 
w zg lędu  na p rzew idz ianą  w re g u la m i­
n ie  k lauzu lę  „czys tośc i rasy ” .

Kw estja  zam ieran ia  Endeka stała się 
tem a tem  setek broszur, odczytów , dz ie ł 
naukow ych  i p o le m ik  w  prasie. Akade- 
m ja  L ite ra tu ry  og łos iła  konku rs  lite ra c ­
k i na te m a t, pośw ięcony bo lesne j spra 
w ie . P ierwszą nagrodę dosta ł za u tw ó r 
p. t. „O  g in ącym  E n d e ku ” pew ien l i te ­
ra t m ojżeszowego w yznan ia , na tom ias t 
odrzucono  n ies łuszn ie  (rzekom o  jako  
zbyt try w ja ln y ) poem at Jerzego Pacz­
kow skiego  pt. „E n de k  m yśla ł —  aż mu 
łeb  u c ię li!"

Usilne s ta ran ia  Tow arzystw a • p rzy ­
n io s ły  w reszcie u p rag n io ny  rezu lta t. 
D z ięk i w yda tne j pom ocy społeczeństwa 
w c iągn ię tego  do akc ji —  uda ło  się w y ­
szukać o s ta tn i okaz zan ika jącego  typ u . 
B y ł to  zaiste w zorow y Endek. Łysaw y, 
a rtre tyczny , b lo nd yn  ze sk łonnośc ią  do 
tyc ia  i ka m ie n i żó łc iow ych . Pozatem  
c ie rp iący  na przerost ś ledz iony, ko łtun  
(p lica  p o lon ica ) i le kk ie  zesz tyw n ien ie  
d o lnych  kończyn , co p rzyp isyw a ł g rze ­
szkom  le kko m yś ln e j m łodości. Jeśli 
chodzi o za in te resow an ia  in te lek tua ln e , 
okazow y E ndek b ra ł żyw y  udz ia ł w 
„R ozryw kach  um ys łow ych 11 „G aze ty  
W a rszaw sk ie j” , a także b y ł n ie je d n o ­
k ro tn ie  ia u re a tem  „K ą c ik a  S zaradzi­
s tó w " „K u r je ra  W arszaw skiego", in d a ­

Grad zniszczył domy 
w Grecji.

ATENY. Na wyspie M itile ne  spadł 
grad, k tó ry  w yrzą dz ił ogromne szkody. 
Naskutek burz gradowych k ilkadz ies ią t 
dom ów zaw a liło  się.

Ludność koczuje  pod gołem  niebem. 
P lantacje  o liw ek  zosta ły zniszczone na 
w ie lk ich  przestrzen iach.

W kilku wierszach.
—  Am basador francuski fw  Rzymie, 

de Jouvenel, zam ieśc ił w paryskim  
„T e m p s ” anonim owy a rtyku ł, w k tó rym  
stara się przekonać rząd francusk i, aby 
jednak w szedł w  rokowania  z N iem cam i. 
S ta ło  się to  powodem  o lb rzym iego skan­
dalu.

—  A ngie lsk i m in. spr. zagr., S im on 
ma spotkać się na Capri z szefem n ie ­
m ieck ich  oddz ia łów  szturm owych, kpf. 
Rochmen, p iastu jącym  obecnie tekę  m i­
n istra.

—  Prasa n iem iecka atakuje g w a łtow ­
nie m in is tra  Benesza z powodu jego 
konferencyj w Paryżu.

—- Nowy rząd n iezaw is łe j W ew nętrz­
nej M ongo lji w ys ła ł do T ok io  swego de­
legata, celem  rozpoczęcia z rządem  ja ­
pońskim  rokowań w spraw ie przyjęcia  
przez Japonję p ro tek to ra tu  nad Mon- 
golją  W ewnętrzną.

—  P rokura to r w Katow icach opraco­
w a ł akt oskarżenia p rzeciw  11 przy­
wódcom  n ie legalnej n iem ieck ie j o rgan i­
zacji na Śląsku polskim  „ Vo lksbund ju- 
gend” , pozostającej pod w pływ am i h it le ­
rowców. Rozprawa sądowa odbędzie się 
po św iętach.

—  U tw orzony przez radykała Lerroux 
gab inet h iszpański składa się z 8 m iu  
radykałów , 1 repub likan ina  z G a lic ji, 
1 repub likan ina  niezależnego, 1 członka 
p a rtji postępowej, 1 libera lnego dem o­
kraty i  1 agrarjusza.

—  Przywódca ir la n d zk ie j o rgan izacji 
„n ieb iesk ich  koszu l” , gen. 0 ‘D uffy , k tó ry  
zosta ł aresztowany w n iedzie lę , stanie 
przed sądem w ojskowym  i będzie odpo­
w iada ł na podstaw iejjjustawy antytero- 
rystyczne j.

— W ylądow ał na lo tn isku  k ró lew ie c­
k im  najnowszy i najszybszy sam olot n ie ­
m ieck i „H e inke l 70 “ . Sam olot ten po­
siada m oto r o sile  450 HP., m ark i BMW . 
(Bayrische M oto r W erke) i  może ro zw i­
nąć szybkość do 365 k ilom e trów  na go­
dzinę.

—  S tudenci wszystkich  un iw ersyte ­
tów  w R um unji rozpoczę li ogólny s tra jk  
na znak pro testu  przeciw ko aresztow a­
niu  i uw ięz ien iu  szeregu studentów , na­
leżących do Żelaznej G w ard ji. S tra jk  
ten ma trw ać tak d ługo, aż aresztowani 
s tudenci nie zostaną zw oln ien i.

—  Jugosław ja obchodziła  wczoraj 45 
roczn icę  u rodzin  kró la  Aleksandra.

gow any przez p sych ja trów , na w szyst­
k ie  p y tan ia  o dp ow iad a ł z n iezm ąconym  
en tuz jazm em : „B e zw s tyd , ohyda! N ie 
k u p u j u żyda !“ . „S w ó j do swego po 
sw o je !“ , „ A  Po lak szczery da głos na 
cz te ry !"

Z godn ie  z nakazem  re g u la m in u , To 
w arzystw o  p os ta no w iło  Endeka „ ro z ­
m no żyć ". N ie  była  to  sprawa ła tw a . Po 
paru la tach  darem nego poszuk iw an ia  
o d p o w ie d n ie j sam icy  Endeczki, z re z y ­
gnow ano  z tych  zam iarów , te m b a rd z ie j 
iż p rzeprow adzone badania  w ykaza ły , 
że zgodnie  z o p in ją  św ia ta  naukow ego, 
zdo lności rep ro d u k to rsk ie  Endeka jako  
okazu an trop o lo g iczn eg o , z n a tu ry  rze ­
czy zna jdu ją  się w stanie  szczą tkow ym .

O sta tn i E ndek z ca łem  sw o jem  
endeck iem  m ieszkan iem , z p luszow em i 
m eb la m i w  pokrow cach , p o rtre te m  
D m ow sk iego , b iu s te m  H a lle ra  i n ig d y  
n ieużyw aną  łaz ienką  —  zosta ł p rze n ie ­
s iony  do M uzeum  N arodow ego .

M ieszka ł ta m  d ługo , szczęśliw y i o- 
toczony tro sk liw ą  op ieką  ca łego sp o łe ­
czeństw a. Z w ie dza jącym  —  pokazyw a ł 
język  i d ek lam o w a ł swoje p a trjo tyczne  
w ie rszyk i. W  sobo ty  zw yk ł b y ł p o w ta ­
rzać: „B ić  ż y d ó w !‘, w  n iedzie le  —  „R ó  
dżina jes t k o m ó rką  spo łeczeńs tw a !"

Aż wreszcie u m a rł i został s ta rann ie  
w ypchany.

O g lądać go będzie m ożna już n ie  
n ie d łu go  w M uzeum  N arodow em  w sa­
li Tow arzystw a  O ch ro n y  Endeka —- w 
dn i pow szednie , n iedz ie le  i św ięta .

W stęp 50 groszy. D z iec i i w o js k o w i 
p łacą po łow ę . Je rzy  Paczkowski.



Nr. 291.0 ,S  Ł OW 0 ‘

K R O N I K A .
KALENDARZYK
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Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z w to rk u  na  środę: Nowy R y­

nek, A le ja  W olności .
W  nocy z ś ro d y  na cz w ar tek :  II Aleja, 

O sta tn i  Grosz.

Choinki. T e g o ro c z n e  św ię ta  n ie  s p o ­
w odow ały  ta k  o lb rzy m ieg o  n a g r o m a d z e ­
nia d rzew ek  ch o in k o w y ch  jak  to  było 
w la tach  ubieg łych . Dziś w n iek tó rych  
ty lko  m ie jscach  u s ta w io n o  n iew ie lk ie  
z resz tą  ilości d rzew ek ,  p rzyczem  c e n a  
ich, jak  zap ew n ia ją ,  n ie  je s t  w cale  
„ k ry z y so w a ”. N ajbliższe a z a ra z e m  o- 
s ta tn ie  dn i p rz e d św ią te cz n e  p rzyn iosą  
z a p e w n e  z n a c z n e  o żyw ien ie  w h a n d lu  
c h o in k o w y m  i zwiększy s ię  ich ilość pod 
w a ru n k ie m , że c e n y  u t rz y m a n e  b ęd ą  
na  p o z io m ie  dzisie jszych ciężkich  w a ­
ru n k ó w  m a te r ja ln y c h  każdego .

Dziś pokaz w Żeńskiej Szkole 
ZaVjf. Dziś we w torek  i ju tro  w ś ro d ę  
w Państw . Żeńskiej Szkole  Z aw odow ej 
w godz. od 17 do 19 tej o d b ędz ie  się 
pokaz zakąsek, przygotowanych przez 
uczen ice  szkoły.

Odezwa T-wa „Pom oc1*. 0 d  T o ­
warzystwa „ P o m o c ” o trzym aliśm y o d e ­
zwę treśc i  następującej:

„Towarzystwo „ P o m o c ”, m ające  za 
zadan ie  pracow ać n ad  upad łem i i m o­
raln ie  zan iedbanem i kob ie tam i i dziećm i 
zwraca  s ię  z gorącą  p rośbą  do ła sk a ­
wych i sz lache tnych  s e r c  o z łożenie  
choć  m ałyćh  ofiar na  „gw iazdkę” dla 
najuboższej instytucji „D om u P ra c y ” dla 
bezdom nych  i opuszczonych dz iew cząt 
w C zęstochow ie  (ul. Pau lińska  43).

„M otywując niniejszą p rośbę  obec- 
n em  ciężkiem  po łożen iem  powyższego 
zak ład u  ufamy m ocno, że p rośba  nasza 
n ie  zos tan ie  bez skutku  za co  już z g ó ­
ry życząc ca łem u  spo łeczeństw u  tu te j ­
szem u  b łogosław ieństw a  Bożego na rok 
następny  w im ieniu T wa „ P o m o c ” sk ła ­
dam y se rd e c z n e  „Bóg z a p ła ć ”.

Kierownictwo T-wa „D om u P ra c y ”.
Z te a tru  kam eralnego .
O sta tn ie  p rzedstaw ien ia  „A dw entu".
Dziś, we w torek  po raz  piąty m iste- 

rjunt S tr indberga  „A dw ent" z udz ia łem  
pań: Dory Kalinówny i St. Kornackiej.

Inscen izacja  i reżyserja  dyr Galla.
P o czą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonam enty  

ważne.
Z powodu wyjazdu pań Kalinówny i 

Kornackiej „Adwent" grany będzie tylko 
do czwartku w łącznie.

Bilety w cześniej do nabycia  w księ­
garni W. Sw ięcki i s-ka, a w kasie  te a t ru  
od  godz. 19-tej.
I?J W przygotowaniu wielka rew ja  h u ­
m oru  z u dz ia łem  Dory Kalinówny, oraz 
znakom ita  kom edja  Devala „S te fek"  
grana  z reko rdow em  pow odzen iem  we 
wszystkich te a t ra c h  polskich.

W obec licznych zapytań telefon icz-  
nych, dyrekcja teatru komunikuje, że  
popołudniówek z „Adwentu" nie będzie.

„Jasełka** w sali K atedralnej.—
Począwszy od dnia 25 grudnia  br. chór 
katedra lny  wystawia „ Ja se łk a"  w zupe ł­
nie nowej inscenizacji ,  z prologiem, wg. 
ora to r jum  ks. Soleckiego. Reżyseruje  p. 
E. Halicki

Chór ka ted ra lny  dok ład a  wszelkich 
starań , nie szczęd ząc  kosztów, aby „ Ja ­
s e łk a ” wypadły jaknajlepiej.  (Jdział przyj 
m uje  60 osób

Zupełn ie  nowe dekorac je ,  doborow y 
zespó ł orkiestra lny oraz taneczny . Wszy 
stko to  d a je  gw arancję ,  że „ J a s e łk a ” 
chóru  k a ted ra ln eg o  cieszyć się  b ędą  jak 
co  roku, n ie s łab n ącem  powodzeniem . 
Szczegóły  w afiszach.

Klno-Teatr D A M "  < ul- Dąbrow- 
Zw. Strzel. » «  « l l  s  k i e g o  16).

P o d w ó jn y  p ro g ra m

G D Y  Ś W I A T  G R Z E S Z N Y  W O Ł A  
czyn NIEWINNY GRZECH

W  roli g łów nej: FERN ANDRA

B a l l a d a  o R yce rzu
Tragedja  m iło sna  z cz asó w  ś r e d n io w ie ­
cza z MEDAĄ VERMON i ED W A RD EM  

W 1NTERSTEINEM.

D źwiękow y Klt l O-Tsatr  „EDEN" l-a Aleja 12
Dziś i dni n a s tęp n y ch :  —  Wielki w span ia ły  program

ŚMIECH W P I E K L E realizmu i pi
głównych! Merna Kennedy Glorja S tuart

prawdy życiowej.
P at O'Brien.

S e n sa c ja ! N A D  PROGRAM : S e n s a c j a !
Pierwszy polski film — ^  A R I? A P>eśń poświęcenia i m iłości— potęż-
zrealizowany w Polsce J  «  O  f i  M  na epopea pracy, walki i bohaterstwa

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
p o le c a  f i rm a  S P O Ł E M  sp. z ogr. odp . 

w C zęstochow ie , flle ja  W olnośc i  41, tel. 2230.

Gdy władze bronią praw robotnika

1 4  flr. kosztuje p ra n ie  ko łn ie rzyka  z po- 
ły sk ie m  w ied e ń sk im ,  50 g ro szy  od ko 

szuii sz tyw nej i r ó w n e ź  s taniałoi czyszczę 
nie g a rd e ro b y .  C hem iczna  P ra ln a  „Krysz- 
t i ł “f ul. Berka Joselewicza Nr. 2.

D obra wola, w zajem ne obustronne  
z r o z u m i e n i e  in teresów  i u- 
s tępliwość —  oto  trzy czynniki d e cy d u ­
jące o harm onji  i współżyciu tak j e d n o ­
stek, jak i grup, czy w arstw  sp o łe c z ­
nych.

Doceniając  znaczenia  tych czynn i­
ków, rząd  polski s to i i s ta ć  będz ie  na 
straży praw s łabszego  —  świata pracy— 
w spom agając go swym au to ry te tem  w 
słusznych  żądan iach  i walce o byt. Z 
drugiej strony, rząd  angażując swój p r e ­
stiż, nie m oże dopuścić  do gwałtów i 
samowoli.

Klasycznym przykładem  stanowiska 
w ładz państwowych, w zatargu  między 
św ia tem  pracy a kapita łem , je s t  spraw a 
„Częstochow ianki" .

Jakkolw iek w chwili rozpoczęcia  straj 
ku sym patje  przedstawicieli państwa 
jak i wogóle całego  spo łeczeństw a, były 
po s tronie  robotników, dow odem  czego 
było ośw iadczenie  i gotowość w ładz do 
in terw encji  w obronie  praw  robotnika, 
to  jednak  w m om enc ie  gdy strajk przy­
bra ł  form ę, w państw ie  rządzącem  się 
p raw em  niedopuszczalną, fo rm ę dzikie­
go i n ićzem  nieusprawiedliw ionego straj 
ku okupacyjnego z tą chwilą władze 
m usia ły  przystąpić dó energ icznego  zlik ­
widowania go choćby ze względów p re ­
stiżowych.

Niedopuszczalną  bowiem jest rzeczą, 
aby w państwie praw orządnem , w chwili 
gdy p rzedstaw ic iele  władz państwowych 
podejm ują  się obrony in teresów  ro b o tn i ­
czych, mogło w archolswo i demagogja  
żywiołów nieobliczalnych  pchać  ro b o tn i ­
ka na m anow ce bezprawia, w tym jedy ­
nie celu, aby osłab ić  powagę in terw encji 
rządowej. I jeśli więc dziś mówi się w 
C zęstochow ie  o b ru ta lnem  usunięciu  r o ­
botników z fabryki —  to  t rzeba  parnię 
tać ,  że winę bezporną  ponoszą przeróżni 
Zasunie  z pod znaku Komuny, Walczaki 
i Dąbrowscy z P P S .  Ziółkowscy i Car 
dini z Ch. D. Oni tą swą demagogją  
św iadom ą rozk ładu  i anarchji winni są 
pam iętnej nocy z 24 na 25 lis topada br.

Tylko złośliwe oraz  n ieodpow iedz ia l­
ne rozpasanie, k rótkow zroczna dem ago  
gja, dążąca do osłabienia  powagi rządu  
kierowała  C hadec ją  i P P S  w narzucen iu  
robotn ikom  „C zęstochow iank i” okupacji 
w arsz ta tów  pracy, jako jedynego, z d a ­
n iem  ich, ś rodka  obrony postulatów ro­
botniczych.

Że było to  n ieszczere , n ieuczciw e i 
n iesum ienne , przekonał s ię  robotnik ry­
chło, kiedy krytycznej nocy nie ujrzał 
przy boku swym przeróżnych Cardinich, 
Ziółkowskich, W alczaków czy D ąbrow ­
skich, obiecujących mu na w iecach  żyć, 
c ie rp ieć  i um ierać  z ludem  pracującym . 
Wiary robotn ika  we własny rząd podko 
pać im się nie udało. Nie do pom yśle ­
nia bowiem jest, aby robotnik, św iad o ­
my swych praw i znający krwawe dzieje 
ru ch u  robo tn icze  o, mógł n ie  wierzyć 
dzis ie jszem u rządowi, z łożonem u z lu ­
dzi, którzy hojnie szafowaną krwią na 
barykadach  zło tem i głoskam i na kartach  
h istorji  robotn iczej nazwiska swe wypi­
sali.

To też  z chwilą, gdy zapanow ał ład, 
gdy robotnicy wrócili do pracy, w ładze  
ponownie ujęły w swe rę c e  s te r  walki o 
s łuszne  prawa robotnika i joto dziś, po 
przeprow adzen iu  rokowań w a tm osferze  
spokoju  i poszanow ania  prawa, mogą się 
poszczycić  pomyślnym wynikiem. Zaw ­
dz ięczając  s tanow czem u  s tanow isku  
przedstaw icieli  w ładz jak i ustępliwości 
dyrekcji fabryki „La C zen s to ch o v ien n e” , 
cennik płac, obowiązujący przed  s t ra j ­

kiem zosta ł  nadal utrzymany.
S porną  zaś kw estję  wydajności pracy 

robotnika załatw iono kompromisowo, to  
znaczy, dyrekcja fabryki, licząc się  z nie 
wykwalifikowaniem swych tkaczek, z e ­
szła  ze swego początkowego stanowiska 
żądania  85 proc. wydajności, m inim um  
obow iązujące w Lodzi, zgadza jąc  s ię  na 
75 proc.

Takie za ła tw ien ie  sprawy je s t  n a d ­
zwyczaj ważne dla mniej w praw nych 
tkaczek, decyduje  ono bowiem  o utrzy­
maniu dotychczasow ych zarobków. Tkacz 
kom zaś wykwalifikowanym pózwoli n a ­
w et zwiększyć swa zarobki.

Robotnik częstochow ski przekonał się 
raz jeszcze, że w jego w alce o byt rząd  
polski je s t  jego wiernym sojusznikiem  i 
p ro tek to rem , z drugiej zaś  s trony żąda 
dla s ieb ie  i swych postanow ień  poszano 
wania i nie pozwoli w żadnym  wypadku 
dom orosłym  dęm agogom  obniżać swój 
au to ry te t  p rzez pom oc nieproszoną, w 
do d a tk u  w ykraczającą  poza prawo o b o ­
wiązujące, jaką jest  okupacja,

Nadesłane.
O d Ligi Reformy Obyczajów otrzy­

m aliśm y n as tęp u jące  pismo z prośbą o 
um ieszczenie:

Liga Reformy Obyczajów.
W tygodniku „Dziś i J u t r o ” (JSTa 20 

z dn. 17 bm ) pojawił s ię  artykuł p. t. 
„Liga Reformy O bycza jów ” . Poniew aż 
zam ieszczona  w nim dekla rac ja  ideowa 
nie jes t  zupełnie  zgodna z teks tem , któ 
ry przyjęła Liga jako obowiązujący, prze 
to  podajemy poniżej oficjalną redakc ję  
naszego  programu, ażeby zupe łn ie  jasno 
określić  cele  Ligi i środki, jakiem i pra ­
gnie je osiągnąć. O to  nasze  g łów ne po­
stu laty  i zam ierzenia:

1) Krzewienie myśli hum anitarnej i 
zasad  etyki świeckiej.

2) Dążenie do prawdziwej wolności 
człowieka przez walkę z p rze ros tem  n a ­
cjonalizm u i militaryzmu, przez walkę z 
fanatyzm em  religijnym, oraz  przez krze­
wienie na jszerzej pojętej to lerancji .

3) Usuwanie wpływu organizacyj wy­
znaniowych na ustaw odaw stw o i na  r e ­
gulowanie s tosunków  m iędzy ludźmi i 
narodam i.

4) P raw dziw e rów noupraw nien ie  ko­
biety, jako człowieka, z rów noczesną  o- 
chroną jej, jako matki.

Praw o do pracy dla kobiet łącznie  z 
należytą oceną pracy dom owej.

Prawo do m ac ie rzyństw a  dla każdej 
kobiety bez względu na jej s tan  cywil­
ny, łącznie  z ochroną  dziecka  O chrona  
przed n iepożądanem  m acierzyństw em  o- 
raz zwalczanie  plagi poronień przy rów- 
noczesnem  dążeniu  do zmiany „przeciw 
poronien iow ych” paragrafów kodeksu  kar 
nego. jako niecelow ych i szkodliwych.

Zniesien ie  reg lam entacji  prostytucji.
5) P o rozum ien ie  m iędzynarodow e z 

ludźm i o poglądach pokrewnych ce lom  
Ligi.

Do celów powyższych dążyć b ę d z ie ­
my przez:

1) Reform ę wychowania  szkolnego i 
pozaszkolnego. O rganizow anie  szkół świe 
ckich, czytelni, b ibljotek, odczytów , wy­
kładów.

2) U św iadom ienie  seksualne  łącznie  
z walką z chorobam i w enerycznem i.

3 )  D ążenie  do nowego i rac jonalnego  
ustaw odaw stw a małżeńskiego.

4 )  Dążenie  do zracjonalizowania  prze 
pisów o re jes trac ji  now onarodzonych  i

zm arłych  p rzez  pow ierzenie  tych czyn­
ności u rzędom  państwowym, a nie wyz* 
naniowym. Tw orzenie  państw ow ych wzgl. 
gminnych cm entarzy  i k rem atorjów .

5) Z ak ładanie  poradni a )  dla kobiet, 
b) św iadom ego m acierzyństw a, c) euge- 
n icznych, m ających  na ce lu  podniesienie  
zd row otności przyszłych pokoleń pod 
w zględem  fizycznym i moralnym.

6) Skupien ie  lu dz i  podobnie  myślą­
cych i ze tknięc ie  ich z sobą wzajem, 
zyskiwanie dla zasad  Ligi nowych zwo­
lenników w d rodze  wydawnictw, publi- 
kacyj i na jszersze j  propagandy, tw o rze ­
nie opinji publicznej, zdolnej wywrzeć 
wpływ na ustaw odaw stw o.

Poniew aż jednym  z naczelnych  p o s ­
tu latów Ligi je s t  „krzew ienie  myśli h u ­
m an ita rn e j” i „na jszerze j pojętej to le ­
ran c j i”, p rze to  —  ze  względu na ton, 
w jakim zo s ta ł  z redagow any artykuł w 
„Dziś i J u t r o ” —  zaznaczam y z 'n a c is ­
kiem, że w naszej działalności będziem y 
szukać  w szechstronnego  porozum ienia  z 
ludźmi i unikać wszelkiej agresywności 
w s tosunku  zarów no do jednostek  jak i 
ugrupowań.

Będziem y się starali pozyskać dla 
naszej sprawy każdego, komu drogie są 
ideały  ogólno-ludzkie, bez względu na 
przynależność społeczną, polityczną lub 
wyznaniową zwolenników naszego  pro­
gramu.

Na końcu  podajem y spros tow anie  wia 
dom ości, um ieszczone j we wspom nianym  
artykule w „Dziś i J u t r o ” o s tw orzeniu  
poradni św iadom ego m acierzyństw a,s tw ier  
dzając, że Liga Reformy Obyczajów w 
C zęstochow ie  do tychczas  nie b ra ła  udzia 
łu  w p racach , zm ierzających  do u tw o­
rzenia  takiej poradni, ponieważ Liga Re­
formy Obyczajów w C zęstochow ie  jest  
jeszcze  w s tad ju m  organizacyjnem .

Tym czasowy Zarząd 
Ligi Reformy Obyczajów  

oddzia ł w C zęstochow ie.

Klno-Teatr „Atlantic"
W span ia ły  b o h a te rsk i  rap so d  sz w e d z-

«70p."‘p- -  KARUL Xii
w k tó rym  g łó w n e  ro le  kreują : w  roli 
Karola XII a ry s to k ra ta  G 3 st E k m a n  
w  roli ca ra  P io tra  W ie lk ie g o  Mikołaj
S e w e r s k i  —  O raz drugi p rog ram
Dawno n ie w id z ia n y  BOB C U S T ER  u lu ­

b ie n iec  publiczność.i w  filmie p. t

PODWÓJNA G R A
Do akt Nr. Km. 1520-33.

Obwieszczetie.
K om ornik  S ą d u  Grodzkiego  w Częstocho  

wie r e w iru  Ill-go J, Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęstochow ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na  zasadz ie  a r t  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w  dniu 20 g ru d n ia  1933 r. od godz. 
10, od b ęd z ie  s ię  l icy tac ja  pub liczna  ru c h o ­
mości w  lokalu  f irm y „Br. S w ięck i i s -k a“, 
w  C zęs tochow ia  p rz y  ul. I l l - c ia  A le ja  As 63 
a m ianow icie : m a szy n a  d ru k a rsk a  kom ple t  
n a  p łaska marki „E ichel i Bachm ann",  osza 
cow ąną na łą c z n ą  su m ę  Zł. 10(0, k tó rą  
m ożna  og lądać w dniu  licytacji w  m ie jscu  
sp rzedaży j w  czas ie  w yże j  oznaczonym .

Częstochow a, dnia 27 lis topada  1933 r .
Kom ornik  J ó z e f  K o s s e k .

Do akt Nr. Km, 1405-33.

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęsto ­

chow ie  rew. I-go, zam ieszka ły  w  Częstocho 
wie, ul. W a sz y n g to n a  67, na  zasadzie  art. 
602 K. P. C- ogłasza, że  w  dniu 28 g rudn ia  
1933 r. od godziny  10 w C zęstochow ie  p rzy  
ul. B e rka  Jo s e le w ic z a  10, odbędz ie  się pub 
liczna licy tacja  ruchom ośc i a mianowicie: 
szafy, s to łu ,  o tom any , k red e n su ,  ży randola ,  
c z te re c h  s łupków  do kw ia tów , dw u p a r  fi­
ran e k ,  o szacow anych  na ł ą c m ą  sum ę 560 
zł. k tó re  m ożna oglądać w  dniu  licytacji w 
m ie jscu  sp rz e d a ż y  w czas ie  w yże j oznaczo 
nym.

C zęs tochow a,  dn. 16 g rudn ia  1933 r.
K om orn ik  Mackiewicz.

Eleganckie i m odne najlepszej jakości 
ubiory: damskie, męskie i uczniowskie 

poleca Sz. Klijenteli

M agazyn ubiorów  SZYK“
Al. W oiności Nr. 3-5,

brama żelazna w podwórzu. 
UWAGA1 Kto jeszcze nie zdążył zrobić 
zakupu ubiorów niech spieszy do naszej 
firmy gdzie w czasie przedświątecznym, 

nabędzie ubiory po cenach specjalnie 
niskich.

Zgubiono to r e b k ę  za w ie ra jąc ą  w e k s e l  na 
zł. 50 z w y s taw ien ia  H e jn o c h  Kleinfold, 

p ła tn y  w m a rc u  1935 roku. k tó ry  u n ie w a ż ­
n ia  się.

Agen ta  zdo lnego  do s p rz e d a ż y  b e z k o n ­
k u ren c y jn eg o  ar tyku łu  poszuku je  się. 

Z głaszać  się do red a k c j i  „S ło w a ”.

Zgubiono książkę  Kasy C horych  Nr.I12.367 
wydaną na imię Józefa  D rabek .
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W krotce w Kino LUNft

O statn ia  Eskapada 
polski dźw iękow iec
Listy mogą być cięższe. Minis­

terstwo Poczt i Telegrafów wydało za ­
rządzenie, w myśl którego z dniem 1 
stycznia 1934 r. będzie można wysyłać 
listy w obrocie wewnętrznym do wagi 
1-go kilograma, zamiast do 500 gramów, 
jak było dotąd. Opłata za listy miejsco­
we, wagi przed 500 gramów, wynosić 
będzie 60 groszy, za zamiejscowe zaś —
1 zł. 20 gr.

Choinka dla dzieci. W środę, 20 
b. m., o godz. 15-tej, w lokalu szkoły 
p. Ligęzówny (Al. Kościuszki 8) odbę­
dzie się choinka dla dzieci, urozmaicona 
atrakcjami. Odegrane zostaną „Jasełka" 
przez dzieci młodszych oddziałów, oraz 
„Szopka polska" — przez młodzież 
starszych oddziałów.

Nowa kancelarja adwokacka. —
Przzd kilku dniami adwokat Daniel Mar 
kowicz otworzył kancelarję adwokacką 
przy ul. N. Panny Marji 20.

Artyści witać będą Nowy Rok 
huczną zabawą. Na tradycyjne poże­
gnanie starego i powitanie nowego roku, 
artyści teatru  naszego przygotowują się 
już z pośpiechem, by i jak w myśl t ra ­
dycji należy, zabawa wypadła naprawdę 
imponująco.

Uchylając rąbka tajemnicy przygoto­
wań do „artystycznego Sylw estra”, trze­
ba zaznaczyć, że w dniu 31 b. m., zgo­
dnie z beztroskim i radosnym nastro­
jem dnia tego, tea tr  wystawia doskona­
łą, barwną, żywą, dowcipną i wesołą re 
wję z udziałem gościnnie w Częstocho­
wie bawiącej gwiazdy teatrów warszaw­
skich, p. Dory Kalinówny.

Bezpośrednio po rewji odbędzie się 
zabawa sylwestrowa, którą w porozumie 
niu z dyrekcją teatru organizuje grono 
pań z dyr de Hagenową, rej. Kossową, 
drową Petryketową, mec. Meżnicką, inż. 
Górewiczową, inż. Markusfeldową i dr. 
Helmanową na czele.

Cząstochowianin pon iósł śm ierć 
w k a tastro fie  sam ochodow ej.

Onegdaj na szosie Olkusz— Wolbrom 
wydarzyła się katastrofa samochodowa. 
Autobus, jadący na tej linji, nagle w peł 
nym pędzie, wskutek pęknięcia kierow­
nicy, skręcił do rowu, uderzając w przy 
drożne drzewo tak silnie, że złamało 
się. Autobus zatrzymał się Pasażerowie 
i kierowca odnieśli lekkie okaleczenia i 
potłuczenia, a pasażer, Piotr Szewczyk, 
z Częstochowy, zamieszkały przy ulicy 
Sw. Barbary, uderzył głową o karoserję 
autobusu tak nieszczęśliwie, że pękła 
mu czaszka i nastąpił krwotok wewnę­
trzny. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono Szewczyka do szpitala.

Jak się dowiadujemy, Szewczyk w 
sprawach handlowych jechał do Wolbro­
mia, skąd po ich załatwieniu miał po­
wrócić do Częstochowy.

Wczoraj rozeszła się pogłoska, że 
Szewczyk zmarł w szpitalu. Potwierdzę 
nia tej wiadomości brak.

Maltretowana przez męża usi­
łow ała popełnić sam obójstwo. Na
tle n ieporozum ień  rodzinnych d o ch o ­
dziło dość często do gorszących aw an ­
tu r pomiędzy małżonkami: Edwardem
i Emilją Kaczyńskimi (Targowa 7). 
Wczoraj znów wynikła między m ałżon­
kam i aw antura , która przybrała dość 
ostry charakter. Doszło nas tępn ie  do 
rękoczynów, przyczem Kaczyńska zo­
stała przez męża dotkliwie po tu rbow a­
na. Pod wpływem tej zniewagi w u- 
myśle m altretow anej kobiety zrodził się 
zamiar popełnienia samobójstwa. Po 
wyjściu męża Tkaczyńska wypiła znacz 
ną  dozę jodyny. Jęk i nieszczęśliwej u- 
słyszeli sąsiedzi, którzy wezwali pogo­
towie. Przybyły lekarz po udzieleniu 
despe ra tce  pierwszej pomocy, przewiózł 
ją na kurację do szpitala na Zawodziu. 
Stan  Tkaczyńskiej nie budzi obaw.

Człowiek z „rozległem ! znajo­
mościami". W sądzie grodzkim zna­
lazła się wczoraj sprawa 35-Ietniego 
Józefa Kurzei, który w listopadzie b. r. 
wyłudził od 46-letniej Barbary Chłond 
40 zł. pod pozorem wyszukania posady 
dla córki poszkodowanej. Oczywiście, z 
posady powstały... nici, pieniądze zaś 
utonęły w przepastnej kieszeni posiada­
jącego „rozległe znajomości” Kurzei,

W S i l  in * „ L U M A “
na ogólne żądanie  Sz. Publiczności s taran iem  i na dochód organizacji 
TOZ. Od środy  20 do piątku 22 grudnia włącznie, wyświetlać b ę ­

dziem y film biblijny p. t.

Józef w Egipcie
Nad program: KOL - NIDREJ

W  krółce w Kinie LUNA

W Cleniu Krzyża

w. Największą atrakcją sezonu radjowego jest:

H I  lampowy odbiornik Z 233 „ E L E K T R I T "
wyszkolony i odbierający do 100 stacyj od 18 metr. do 2000

w yłączne zastępstw o  f-m a „ELEKTRA"
Częstochowa, flleja 36 tel. 14-62.

UWAGA!!! W ytw órn ia  p a ra so li NA GWIAZDKĘ!!

8 .  G R  A B I N E R w Częstochowie l-sza Aleja 8 
w podw órzu  na p raw o .

poleca w wielkim wyborze najmodniejsze p araso le  wszelkiego rodzaju.

Przyjmuje również reperacje  po cenach znacznie zniżonych.

P iękność nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" JA 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" JA 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .

Ii
M S  H u su w a  łup ież ,  z ap o b ie  

■ ®«>U J 8 B  i  ga wypadaniu włosów

Mo 9 n̂ie farbal usuwaI IlCS§§ « i -  A  stopniowe siwiznę.

Bo nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydcoszcz.
który przed sądem stawał nie po raz
pierwszy. •

Sąd, biorąc pod uwegę „chlubną* 
przeszłość oskarżonego skazał go na 8 
mies. więzienia.

Jak świętować to świętować.
Wszystkie kuratorja szkolne na t e ­

renie Państwa rozesłały okólniki do k ie ­
rowników szkół, aby nie zadaw ano 
dzieciom na święta żadnych lekcyj. O- 
kólnik podkreśla, że ferje świąteczne 
stanow ią dla młodzieży odpoczynek nie 
należy więc w tym czasie obarczać jej 
pracą.

Święta tegoroczne upłyną dla m ło ­
dzieży pod znakiem całkowitego o d p o ­
czynku

Rezygnacja rzeczoznawcy za ­
przysiężonego. D ow iadujem y się, że 
p. Wacław Grossman zrezygnował ze 
stanowiska rzeczoznawcy zaprzysiężone­
go. Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Sosnowcu dla działu przemysłu konfek 
cyjnego, z powodu wyjazdu na stałe do 
Warszawy.

Pan Marcin leje... Niczem upust 
niebieski w parne lato, niczem ulewne 
deszcze krain podzwrotnikowych wobec 
Pana Marcina, lejącego a tram en t w o b ­
ronie „czci” meliny czy też składu 
paserskiego.

Chora i zawędzona oparam i dym u 
kawiarnianego biedna głowa p. Marcina 
zdobyła się na istne potoki farby w 
obronie pokrzywdzonej rzekom o p. Ke- 
nigsberg, właścicielki „ lo m b ard u ” z za ­
s tawami pochodzącem i od dziewcząt 
upadłych i złodziei.

Co do jednego zgadzamy się, że 
rzeczy należą do znajomych p. Kenigs- 
berg, tylko sprytny p. Marcin nie w y­
m ienia z jakiej sfery pochodzą owi 
„znajom i” i jaki jest ich proceder. Moż 
na przecież mieć różnych „znajom ych”...

A już świetny jest ten kawał „z 
dobrem  im ie n ie m ”. No, no bez blagi p.

• Marcinie, przenieść w to nikt naw et na 
chwilę wierzyć nie zechce.

Poco więc przywdziewać na  siebie 
togę obrońcy melin i nielegalnych lom 
bardów my bowiem  uważamy, że łysi­
na w todze jest conajm niej nieodpowie 
dnią  „dekorac ją” dla obrońcy tego  typu.

Nareszcie... nareszcie... Po kilku­
dniowych silnych mrozach wczoraj po 
południu nastąpiło  znaczne ocieplenie 
i tem p era tu ra  wynosiła 5 stopni poniżej 
zera. W godzinach wieczornych mżył 
drobny deszcz i liczyć się należy zu­
pełnie poważnie z tern, że w najbliższe 
dni m ogą przynieść odwilż. Upewnia w 
tern przękonaniu  przysłowie „św. B ar­
bary po lodzie Boże N arodzenie po w o ­
d z ie”. W tym  roku dzień święta pat-

m ieście cierpi głód i zimno. O bow iąz­
kiem naszym jest przyjść im z p o ­
mocą.

Zam iast składania sobie życzeń 
świątecznych i noworocznych, sk ładaj­
my ofiary na rzecz bezrobotnych, 
zwłaszcza na koszty dożywiania dzieci 
bezrobotnych!

Apelujemy do miejscowego spo łe­
czeństwa, które dało n ie jednokro tn ie  
dowody, iż chętnie śpieszy z pom ocą 
biednej ludności, do składania ofiar 
czy to w gotówce, czy to w naturze 
na ręce Miejskiego Komitetu Niesienia 
Doraźnej Pomocy Bezrobotnym .

Niewątpimy, że powzięta przez 
Miejski Komitet inicjatywa przyjścia z 
pom ocą najbiedniejszym, spotka się z 
należytem  poparciem  i z rozum ien iem .-

Sprostowanie. W num erze  „Słowa 
Radom szczańskiego” z dnia 10 grudnia 
w kronice z Brzeźnicy w krad ła  się 
przez przeoczenie złośliwa pomyłka. W 
artykule om awiającym  Święto Niepo­
dległości zamiast nazwiska prezesa F e­
liksa Filocha, powinno być Feliks Mi- 
łoch

— Zagadkowe zabójstwo. O n e g ­
daj we wsi Kraszewice, gm. Masłowice, 
został zabity dw om a strzałami przez 
n ieznanego sprawcę mieszk. tejże wsi 
34-Ietni S tanisław Kowalski.

J ak  wynika z do tychczasowego d o ­
chodzenia, zabójstwo zostało d okonane  
na tle zemsty  osobistej.

Policja prowadzi dalsze docho­
dzenie.

A W 1  f  A W I W
ronki górników był nie tylko po lodzie, 
ale i z siarczystym mrozem.

Nagły zgon staruszki. Onegdaj 
w mieszkaniu własnem przy ul Spornej 
6 (Ostatni Grosz) zmarła 74-letnia Mar- 
janna  Grzyb. Staruszka mieszkała s a ­
m otn ie  w jednopokojow em  mieszkaniu 
i utrzymywała się z prania po dom ach. 
W przeddzień nagłej śmierci staruszka 
w skutek silnego bólu położyła się wcześ 
niej do łóżka, z którego więcej już nie 
powstała

Władze prowadzą dochodzenie. 
Krwawy zatarg o m iedzę. Na tle 

zatargu o miedzę wynikła bójka pomię­
dzy mieszkańcami wsi Własna, Piotrem 
Cichoniem i Janem Oziębło. Cichoń, u- 
zbrojony w kłonicę, uderzył Oziembłę 
kilkakrotnie w głowę, powodując powa­
żne uszkodzenie, ten ostatni zaś porwał 
duży kamień i rzuciwszy nim w przeci­
wnika, zmasakrował mu twarz. W spra­
wie tej prowadzone jest obecnie docho­
dzenie

Okradli pątnika w Częstochowie.
Z Lublińca do Częstochowy przybył ce ­
lem zwiedzenia Jasne j  Góry. Edward 
W ydmuszek. Na czas pobytu w Czę­
stochowie W ydm uszek zainstalował się 
w izbie noclegowej u Józefy  Musiało- 
wej (Siedmiu Kamienic 19), gdzie skra­
dziono m u z kieszeni spodni 50 zł.

Papierosy, fytoń i (mydła toale­
towe w porzuconych workach. 
Wczoraj w nocy klucznik „W arty”, 
przechodząc o godz. 3.45 ul. Małą n a t­
knął się na dwóch osobników, którzy 
nieśli na plecach worki wypełnione ja ­
kimś towarem. Na okrzyk „stój” worki 
osobnicy ci porzucili i zbiegli. W po­
rzuconych workach znajdowały się p a ­
pierosy, tytoń i mydła toaletowe, p o ­
chodzące najpraw dopodobniej z kra­
dzieży.

SKLEP GALANTERJI MĘSKIEJ

MARJAN KARCZEWSKI
Radomsko, Reymonta 20

poleca  po cenach  nisKich:
bieliznę męską oraz krawaty 
swetry, czapki, skarpetki i t.p.

Z RADOMSKA.
Pam iętajm y o bezrobotnych.

Zamiast życzeń z okazji św iąt Bo? 
żego Narodzenia i Nowego Roku, 
składajmy ofiary na rzecz pomocy 
bezrobotnym i koszty dożywiania 

ich dzieci.
Zbliżają się święta Bożego Narodze­

nia, dzień ogólnej radości i wesela, 
lecz — nie dla wszystkich

Szalejący ogólnoświatowy kryzys i 
idąca z nim w parze nędza, szczegól­
niej w m iesiącach zimowych, coraz b a r ­
dziej dają się we znaki rodzinom  bez­
robotnym.

Niestety wiele rodzin w naszem

A ¥  A A W A W V
Do akt Nr. Km. 1905-33.

Obwieszczenie.
Kom ornik S ąd u  G rodzkiego  w  R a d o m ­

sku, r ew .  II W a c ła w  W o źn ia k o w sk i ,  zam.  
w R ad om sk u  p rzy  ul.  P rze d b o rsk ie j  35, na  
z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu 4 styczn ia  1934 roku, od godz. 10-tej 
o d b ę d z ie  s ię  licytacja pub liczna  ru c h o m o ś­
ci n a le żą cy c h  do firmy „K. W tin sch e  i s -k a“ 
w  Radomsku, w  je g o  lokalu  w  R adom sku  
p rzy  u l icy  N arutow icza  11, sk ładających s ię  
500 k r z e s e ł  Nr. 16, 500 k r z e s e ł  r ó żn y ch ,  40 
kanap, 90 sto l ik ów , 00 w ie s z a k ó w ,  20 e ta ż e  
rek , 25 b u jak ó w , 40 s to l ik ó w  Nr. 85 i in ­
nych. Na p o k ry c ie  n a le żn o śc i  Zakładu U b e z  
p ie c z e ń  P r a c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h W a r s z a  
w ie  i innych, o sz a c o w a n y c h  na łączną  su ­
m ę  31190 zł,, k tóre  m o żn a  og ląd a ć  w  dniu  
l icytacji w  m iejscu  s p r z e d a ż y  w  czas ie  w y ­
że j  oznaczonym .

Radomsko, dn. 11 grudnia 1933 r.

Do akt Nr. Km. 779/33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w  Radom  
sku I l-go  rew . W a cła w  W o ź n ia k o w sk i  zam.  
w  Radom sku, p r zy  ul. P rzed b orsk ie j  35, na 
zasad z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu 4 stycznia  1934 r. od godz. 10-tej od  
b ęd z ie  s ię  l icytacja  publiczna  ruch om ośc i,  
n a leżą cy c h  do firm y „K. W flsch e  i s -k a “, 
w  Radom sku, w  je g o  lokalu  w  R adom sku  
p rzy  u licy  N arutow icza  11, sk ładających  s ię  
z 335-eiu k r z e se ł ,  95 w ie s z a k ó w  stojących i 
śc ie n n y c h ,  97 fo te l i  b iu r o w y ch ,  22 bujak ów  
ta b o re tó w ,  e ta że rek  i innych. Na p o k ry c ie  
n a leż n o śc i  Zakładu U b e z p ie c z e ń  P r a c o w n i­
k ó w  U m y s ło w y e h  w  W a r sz a w ie  i innych,  
o sz a c o w a n y c h  na łączną  su m ę 12.321 zł. 25 gr. 
które m ożn a  og ląd a ć  w  dniu licytacji w  
m iejscu  sp rze d a ży  w  c za s ie  w y ż e j  o z n a ­
czonym .

R adom sko, dn. 11 grudnia 1933 r.
K om ornik W. W oźniakowski.

j * M S

s
1 
I
|  Marja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
1  p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e :  p łót-  I 
jg na, ręczn ik i ,  obrusy, firanki, |

4 w e łn y  i t, p.
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Na ok res przedśw iąteczny

Sprzedaż wyrobów  fabryki

ŻYRARDÓW
i innych
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Pragniesz dobrego odbioru radjowego RADJOLUKS w Częstochowie, 8 Aleja 10
to przyjdź do firmy Telefon Jti 24-76

posłuchaj nowoczesnego 3-lanłpowego odbiornika fabryfii NATAWiS ze stacjam i KrótKofalowemi od 20 do 60 m etrów.
Ua składzie posiadamy wszelkie m aterja ły  radjow e a także elektryczne. — W ykonywa instalacje siły i św iatła elektrycznego.

Znajomość gospodarcza
konieczna w  życiu.

Ż ycie w ym aga od nas u m ie ję tn o śc i  
przystosowania s ię  do warunków, jakie 
nam stwarza , ob ecn y  kryzys. Jedną z 
pierwszych przyczyn kryzysu jest  n ieu ­
miejętna gospodarkwa jednostek  w sp o­
łe cz eń s tw ie .  N ajm n iejszą  grupą s p o łe c z ­
ną jest rodzina, w którei przoduje m ę ­
żczyzna, p od czas  gdy kobieta  spełn ia  
tylko n iew d zięczn ą  rolę gospodyni, M ęż­
czyzna, nigdy nie docen i pracy w g o s p o ­
darstw ie, n ie  w ied zą c  i le  zap ob ieg l iw o­
ści u m ie ję tn o śc i  wym aga ta praca. J e d ­
ną z n a jw iększych  u m ie ję tn o śc ie  kobiety  
gospodyni jest  stw orzen ie  jaknajlepszych  
warunków m aterjalnych w rodzinie przez  
o sz c z ę d n o ść  i wykorzystanie w sze lk ich  
m ożliw ośc i gorspodarczych  przy sz cz u p ­
łych d och od ach .  Jeże l i  warunki m ater-  
jalne rodziny są uciąż liw e, kobieta m usi  
pracą poza d o m e m  d opom óc do o g ó ln e ­
go  dorobku rodziny, nie zan iedbując  
gospodarstw a.

Jes t  to u c iąż liw e tylko wtedy, kiedy  
gospodyni posiada znajom ość  organizacji  
pracy, p raktyczność w gosp odarstw ie  i 
o d p ow iedn ie  zorganizowanie so b ie  pracy  
dom owej.

Żadna dobra gospodyni nie b ęd z ie  
p o lega ła  w wykonaniu obow iązków  do  
m ow ych  na s łużb ie .  Ażeby w ydać roz­
porządzenie ,  zganić, lub pochwalić  s łu ż ­
bę,  trzeba zdaw ać sob ie  spraw ę,czy praca  
j es t  d obrze  wykonana. C zęsto  warunki 
dla niejednej z kobiet  są przychylnej o 
tyle że  n iepotrzebuje sam a zajm ow ać  
s ię  gosp odarstw em , nie powinna jednak
zan iedb yw ać okazji 
k obiet.

Jedną z kobiet,

tej d ziedziny  życia

która pierwsza za ­
jęła s ię  organizacją pracy , w  gospodar­
s tw ie  d o m o w em  jest p. Friderc. W s w o ­
ich  „12 zasadach  w ydajnośc i” daje nam  
w skazów ki jak należy pracować

Dobra gospodyni osiągnie  dobre r e ­
zultaty pracy, m iło ść  rodziny, szacu nek  
przyjaciół i św ia d o m o ść  d obrze w yp e ł­
n ionego  obowiązku w o b e c  państwa.

N iezapom inajm y, że  sytuacja g o s p o ­
darza w państwie, zależy od dobrobytu  
p oszczegó ln ych  rodzin, a dobrobyt tych­
że  leży w rękach  kobiet gospodyń.

Dalszy ciąg jutro.
Celina Wolczyńska

Absol. S zk o ły  Gosp.

Ogłoszenie Nr. 5II33 r.
Do Rejestru H andlow ego Sądu O kręgow ego, jako Re­
je stro w eg o  w  P iotrkow ie, W ydziału Z am iejscow ego  

w  C zęstochow ie w pisano:
w dniu 25 listopada 193** roku.
A. 149z.  „Blima Boruch", sprzedaż

materjałów budowlanych i stolarskich w 
Uzęstochowie ,  ul. Nadrzeczna A° 40. 1st 
nieje od 1 sierpnia 1933 roku. Oddziałów 
niema. Właścicielką prseds iębiorstwa  
j e s t  Blima Boruch, zam. w Częs tocho­
wie,  ul. Garibaldiego A» 24. Prokury nie 
udzieliła.  Intercyzy  nie zawierała.

A. 1493. „Szaja Fajner", drobny han 
del ubraniami i towarami bawełnianymi  
w Częstochowie,  ul. Narutowieza Aś 31. 
Is tnie je  od 15 października 1933 r. Od­
działów niema. Właścicielem przeds ię ­
biorstwa jes t  Szaja Fajuer,  zam. w Czę 
Stochowie,  ul. Narutowicza As 31. Pro­
kury nie udzielił. Intercyzy nie zawie­
rał.

A. 1494. „Abram Wirsztel",  rozda­
wanie towarów przywiezionych z Łodzi.  
Siedziba w Częstochowie,  ul. Warzaw-  
aka A; 21. Istnieje od l lipca 1933 ro­
ku. Oddziałów niema. Właścicielem przed 
s iębiorstwa je s t  Abram Wirsztel ,  zam. 
w Częstochowie,  ul. Warszawska As 21.  
Prokury nie udzielił. Intercyzy nie za­
wierał .

A. 1495. ,,Franciszek Tracz", han­
del win i wódek we Mstowie, gminy  
Wancerzów,  pow. Częstochowskiego 1st 
nieje od 1923 roku. Oddziałów niema.  
Właścicielem przedsiębiorstwa jes t  Fran 
c iszek Tracz, zam. we  Mstowie,  gminy  
Wancerzów, pow. Częstochowskiego.  
Prokury nie udzielił .  Intercyzy nie za­
wierał.

A. 1496. „Janina Hep e r “ , sklep 
spożywczy w Częstochowie,  ul. Dąbrów  
skiego A° 5. Is tnieje od 1 lipca 1933 
roku. Oddziałów niema. Właścicielką  
przeds iębiorstwa j e s t  Janina Hepner,  
zam. w Częstochowie,  ui. Biedrzyńska  
Ne 23. Prokury nie udzieliła. Intercyzy  
nie zawierała.

A. 1497. „Kałrna Hasklewicz",  e k s ­
pedycja towarów samochodami z s iedz i­
bą w Częstochowie,  ul. Panny Marji A» 
4.  Istnieje od 12 października 1933 r. 
Oddziałów niema. Właśc ic ie lem przedsię  
biorstwa j e s t  Kaima Hasklewicz,  zam. 
w Częstochowie,  ul. Aleja Wolności  N: 
33. Prokury nie udzielił .  Intercyzy nie 
zawierał .

A. 1498. „Liba Chojnacka" sklep 
spożywczo-kolońjalny w Częstochowie,  
ulica Mirowska N£ 5. Istnieje od 1 sierp 
nia 1933 roku. Oddziałów niema. Właś  
cicielką przedsiębiorstwa je s t  Liba Choj 
naćka, zam. w Częstochowie,  ul. War­
szawska JNś 19. Prokury nie udzieliła.

Intercyzy nie zawierała.
A. 1499. „Jan Król“, handel owoca 

mi i ziemiopłodami w Częstochowie,  ul. 
Krótka N» 8. Istnieje od 1 lipca 1933 ro 
ku. Oddziałów niema. Właścicielem przed 
s iębiorstwa jest  Jan Józef  Król, zam. 
w Częstochowie,  ul. Mirowska N2 66. 
Prokury nie udzielił .  Intercyzy nie za­
wierał.

w dniu 29 listopada 1933 robu.
A. 1500. „Michał Michalski", sklep 

spożywczy w Częstochowie,  ul. Łokiet­
ka A s 22. Is tnie je  od 9 sierpnia 1933 ro 
ku. Oddziałów niema. Właścic ie lem przed 
s iębiorstwa j e s t  Michał Michalski zam. 
w Częstochowie,  ul. Łokietka Nr. 22. 
Prokury nie udzielił.  Intercyzy nie za­
wierał .

A. 1501. „Częstochowski Skład Śrub 
i Narzędzi Izydor Wasserman —  właś­
ciciel  Chaim M. Wasserman", drobna 
sprzedaż wyrobów żelaznych i s ta lo­
wych w Częstochowie,  ul. Berka Jose-  
lewicza Af» 1. Istnieje od 1 lipca 1932 
roku. Oddziałów niema. Właścicielem  
przedsiębiorstwa jes t  Chaim-Mojżesz ve l  
Henryk WassermaD, zam. w Gzęstocho-. 
wie, ul. Berka Joselewicza A° 9. Proku­
ry nie udzielił .  Na mocy umowy przed­
ślubnej,  sprządzonej w dniu 5 l istopada 
1932 roku, za Aś. rep. 2765, przed Ta­
deuszem Kossem, Notarjuszem w Częs­
tochowie,  zawartej  przez Dhaima-Mojże  
sza r e i  Henryka Wassermana i Mirjom 
Wasserman z domu Sitko — ustanowio­
no rozdzielność majątku osobistego oraz 
wspólność majątku dorobkowego.
w Dziale „A“ — następne wpisy.

A. 1488 W rejes trze firmy: „Fran­
ciszek Kania”, handel mięsem w Krzepi  
cach, pow. Częstochowskiego,  w dniu 21 
listopada 1933 roku, pod Aś kol. 2-im —  
w p is a DO :  Wobec zlikwidwania przedsię­
biorstwa wykreśla s ię firmę z rejestru 
handlowego.

A. 1474. W rejestrze firmy: „ J ó ze ­
fa Rutkowska", jadłodajnia w Częstocha  
wie,  ul. Warszawska Aś 8, w dniu 7 lis  
topada 1933 roku, pod Aś kol. 2-im —  
wpisano: Wobec zlikwidowania przedsię  
biorstwa wykreśla się firmę z rejestru  
handlowego.

A. 3446/P.  W rejes trze firmy.- „ L e ­
wek Langner",  sklep z obuwiem w Czę 
Stochowie,  ul. Panny Marji AS 21, w  
dniu 6 listopada 1933 roku pod A» kol. 
2-im —  wpisano: Otwarto filję z dniem 
1 lipca 1938 roku w Częstochowie przy 
ul. Panny Marji A; 11.

A. 805/P.  W rejestrze  firmy: „Dom 
Rolniczo-Handlowy Józef Zabłocki" w 
Częstochowie,  ul. I l -ga  Aleja Aś 23, w 
dniu 15 listopada 1933 roku, pod Aś 
kol. 2-im —  wpisano: Wobec zl ikwido­
wania przedsiębiorstwa wykreśla się 
firmę z rejestru handlowego.

A. 3254/P.  W rejestrze  firmy: „Za 
kłady Przemysłowe „Saturn" — Joa­
chim Dawidowiez", w Częstochowie,  w 
dniu 16 listopada 1933 roku, pod Aś 
kol. 4-ym —  wpisano: Wyrokiem Sądu
Okręgowego w Piotrkowie,  Wydziału 
Zamiejscowego w Częstochowie  z dnia 
6 iistopada 1933 roku,uchylono nadzór  
sądowy i odroczenie wypłat,  wskutek  
zatwierdzenia przez Sąd zawartego z 
wierzycielami układu zapobiegawczego  
z dnia 27 października 1933 roku.

A. 5036/P.  W rejestrze  firmy.- „Jo 
achim Dawidowiez" —  hurtowy i deta­
l iczny handel węgla,  cementu,  smoły i 
artykułów budowlanych w Częstochowie,  
w aniu 16 listopada 1933 roku, pod Al­
ko]. 4-ym — wpisano: Wyrokiem Sądu
Okręgowego w Piotrkowie,  Wydziału 
Zamiejscowego w Częstochowie z dnia 
6 l istopada 1933 roku, uchylono nadzór 
sądowy i odroczenie wypłat, wskutek  
zatwierdzenia przez Sąd zawartego z 
wierzycielami układu zapobiegawczego,  
z łdnia 27 października 1933 roku.

A. 807. W rejestrze firmy; „Janina 
Obrączko", Fabryka Mydła „Dobosz"  
w Częstochowie,  ul. Warszawska Aś 37, 
w dniu 21 l istopada 1933 roku, pod As 
kol 3-im —  wpisano: Wobec zl ikwido­
wania przedsiębiorstwa wykreśla s ię fir 
mę z rejestru handlowego,

A. 3I74/P.  W rejestrze  firmy.- ,,E. 
P. Wajnsztok— dawniej M. Wajnsztok",  
sklep mączno-zbożowy i kolonjalny w 
Częstochowie,  ul. Nowy Rynek As 13, 
w dniu 23 listopada 1933 roku, pod Ars 
kol. 2-im —  wpisano: Firma obecnie
brzmi: „Sprzedaż Artykułów Zboiowo-  
mącznych E. P. Weinsztok — Spadko­
biercy M. Wei  isztoka". Mordka Wein 
sztok zmarł, pozostawiając spadkobier­
ców żonę Esterę  Perlę,  syna Szmula,  
córki Rywkę,  Surę i nieletnią  Szajndlę- 
Małkę, urodzoną 29 września 1913 roku. 
Estera-Per la Weinsztok udzieli ła proku 
ry Szmulowi Weinsztokowi,  zam. w 
Częstochowie,  Nowy Rynek Aś 13. Na 
mocy uchwały Rady Familijnej z dnia 
6 marca 1933 roku. zatwierdzonej przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie,  Wydział  
Zamiejscowy w Częstochowie w dn'n 
24 kwietnia 1933 roku, pestanowiono,  
iż udział nieletniej  Szajndli-Małki Wein 
sztok ma być utrzymany nadal w przed 
siębiorstwie.

A. 644. W rejestrze  firmy „Ursus" 
Bracia Fiszhal ter  —  Fabryka Wód Ga- 
żowych w Częstochowie,  ul. Warszaw,  
ska Nr. 21, w dniu 39 listopada 1933 
roku, pod Nr. kol. 2-gim —  wpisano:  
Firma obecnie brzmi; „Ursus" Szlama 
Z. Fiszhalter  —  Fabryka wód gazo-  
wyeh". Właścicielem przedsiębiorstwa  
j e s t  Szlama-Załma Fiszhalter,  zam. w 
Częstochowie,  ul. Warszawska Nr. 21. 
Abram-Icyk Fiszhal ter  zmarł. Na mocy 
aktu rejentalnego z dnia 1 maja 1933 
roku, sporządzonego przed Notarju­
szem Tadeuszem Kossem w Częstocho­
wie  Nr. rep. 1085, wdowa Chaja Fisz  
halter matka i opiekunka główna nie ­
le tnie j Marji Fiszhalter,  działająca w 
imianiu własnem i córki Marji, zgodnie  
z nchwałą Rady Familijnej z dnia 25 
marca 1933 r., powziętą  w Sądzie 
Grodzkim w Częstochowie  Nr. Co, 93 33 r. 
rozwiązała spółkę, ustępując udział  
zmarłego na rzecz Szlamy-Załmy Fisz-  
haltera.

A. 1502. W rejestrze firmy: „Hele­
na Uchnast",  handel towarami bławat- 
nemi w Częstochowie,  ul. PaDny Marji 
Nr. 81, w dniu 30 listopada 1933 roku, 
pod Nr. kol. 2-m — wpisano: Wobec  
zlikwidowania przedsiębiorstwa wykre­
śla się firmę z rejestru handlowego.

w Dziale „B“ — l-sze wpisy: 
w dniu 7 listopada 1933 roba.
B. 147. „Technopol" Sprzedaż Arty­

kułów Technicznych —  spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością".  Handel

artykułami teehnicznemi w Częstocho­
wie,  ul. Pi łsudskiego Nr. 7. I stnieje od 
1 września 1933 roku. Oddziałów nie ­
ma. Kapitał zakładowy spółki wynosi  
3,600 z łotych i podzielony j e s t  na 36 
udziałów, po 100 złotych każdy udział. 
Kapitał wpłacono gotówką 1,800 z ło­
tych, a resztę  portami. Zarząd s tano­
wią obaj spólnicy: 1) Ernes t  Haman,
zam. przy ul. Pi ł sudskiego Nr. 7 i 2) 
Eleonora Belke,  zam. przy ul. Katedral­
nej Nr. 20, oboje w Częstochowie.  
Wszelkie zobowiązania spófki, a więc:  
umowy, weks le ,  przekazy, czeki, skryp­
ty dłużne, żyro cesje,  pełnomocnictwa  
i t. p. wymagają dla swej  ważności  
kol lektywnego podpisu obu spólników 
pod pieczątką firmy. Każdy spólnik po- 
jedyńczo mocen je s t  w imieniu spółki  
podpisywać zwykłą korespondencję,  od­
bierać l is ty polecone,  wartościowe i pie­
niężne,  przekazy i zaliczenia pieniężne,  
przesyłki,  towary,  dowody przewozowe,  
dokumenty urzędowe i inne, tudzież  
prowadzić sprawy spółki w sądach i 
urzędach. Prokury nie udzielono. Spółka 
j e s t  z ograniczoną odpowiedzialnością i 
zawarta została na mocy aktu rejental ­
nego z dnia 19 sierpnia 1933 roku Nr.  
rep. 1955, sporządzonego przed Notar­
juszem Tadeuszem Kossem w Często­
chowie, na czas od l  września 1933 r. 
do 1 września 1934 roku, z prawem 
przedłużania z roku na rok o i le przed 
upływem tego  terminu żaden ze spólników 
nie wypowie przynajmniej na trzy mie­
siące umowy spółki wezwaniem notar- 
jalnem.

w Dziale „B“ — następne wpisy:
B. 270-P. W rejes trze firmy: „Eli- 

bor“ Spółka Akcyjna Handlowo - Prze­
mysłowa Ł. J. Borkowski w Warszawie,  
oddział w Częstochowie,  w dniu 22 l i ­
stopada 1933 roku, pod Nr. kol. 3-im
—  wpisano: Siedziba spółki mieści  s ię  
obecnie przy ul. Żelaznej Nr. 21 —  
w Warszawie,  Kapitał zakładowy wy­
nosi obecnie 4,000,000 zł., podzielony  
na 40,000 akcji, z których 4,000 imien­
nych, a 36,000 akcji na okaziciela.  Za­
rząd obecnie stanowią: Jan Wolicki,  
Krucza 44, Włodzimierz Horodyński,  
Leszczyńska 7, obaj w Warszawie,  Ka­
zimierz Wejchert  w Ząbkach, Mieczy­
sław Kuliński w Dąbrowie Górniczej.  
Wszelką korespondencję w imieniu spół­
ki, czeki, l i sty z żądaniem sum od in­
stytucji  kredytowych,  pokwitowania  z 
odbioru pieniędzy,  towaru, przesyłek i 
dokumentów podpisuje jeden członek  
Zarządu lub prokurent.  Żyrowanie wek­
sli klijentowskich wymaga podpisu 
dwóch członków Zarządu, lub też  j ed ­
nego członka Zarządu wraz z proku­
rentem, lub też dwóch prokurentów.  
Wystawianie akceptów, podpisywanie  
wszelkiego rodzaju umów notarialnych  
i hipotecznych oraz pełnomocnictw wy­
maga podpisu dwóch członków Zarządu 
lub t^ż jednego członka Zarządu wraz 
z prokurentem. Podpisy winny być kła­
dzione pod stemplem firmy. Ustanawia­
nie i zwalnianie prokurentów należy  
do kompetencji Zarządu. Odwołano pro­
kurę udzieloną Ignacemu Bolewskiemu.  
Prokurentem na oddział w Częstocho­
wie jes t  Wiktor Piotrowski .  Postano­
wienie Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz Skarbu w przedmiocie zatwierdze­
nia statutu, uzgodnionego z przepisami  
prawa o spółkach akcyjnych (Dz. U.  
Nr. 39 28 r. poz. 383) opublikowane zo­
stało w Nr. 273 Monitora Polskiego z 
dnia 26 listopada 1930 roku. Na mocy  
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjo- 
narjuszów z dnia 30 kwietnia 1932 re­
ku, zaprotokułowanej przez Notarjusza  
Hett l ingera  w Warszawie Nr. rep. 1810
—  kapitał zakładowy zmniejszony zo­
stał  o 2,250 000 złotych.

St. Sekretarz: J. MOSzalSki.

Dr. Stanisław W I L N  El i
(latem  w Krynicy) 

powrócił W arszaw a Śto-Krzyska 16 
(Czackiego 1)

przyjm ie po npzeflnlem D orozum ieniu te ł . Nr. 2-19-20
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z  k r a j u .  Straszna zbrodnia m aiki RĄDJO.
Na pniu śc ię ła  g łow ę sw e g o  dziecka.Napad zbójecKi-

Na wracającą onegdaj wieczorem z 
jarmarku z Nowego Targu furmanką 
Marję Silanową, gospodynię księdza Si ­
kory z Jurkowa, napadło w gminie Grąż 
kowy dwóch osobników Po zatrzymaniu 
furmanki napastnicy pobili biczyskiem 
po głowie Silanową i woźnicę Gabosa. 
Po steroryzowaniu jadących, napastnicy 
zrabowali zakupione na jarmarku towary, 
poczem zbiegli.

Na skutek podniesionego przez na­
padniętych alarmu parobcy z najbliż 
szych domostw rzucili się na sankach 
w pościg i jednego z bandytów wraz z 
łupem dopadli niedaleko za wsią.

Zatrzymanym okazał się Józef Łaś z 
Biatki, znany w okolicy złodziej. P rze­
wieziono go do wsi i oddano w ręce 
policji. Za drugim napastnikiem wszczę­
to poszukiwania.

Banda terorystów-podpa- 
laczy niszczyła zagrody

w GorłicKiem.
Od kilku tygodni teroryzowała nieu­

chwytna banda wywrotowców mieszkań 
ców gmin Wójtowej i Libuszy w pow. 
gorlickim oraz Harklowej w powiecie 
jasielskim.

Zamożniejsi gospodarze wymienionych 
miejscowości otrzymywali najpierw ulot ­
ki z pogróżkami, a następnie płonęły w 
nocy ich domy wraz dobytkiem.

Wypadków takich było kilkanaście, a 
szkody wyrządzone wskutek pożaru się 
gają kwoty kilkudziesięciu tysięcy z ło­
tych. Władze bezpieczeństwa, po wzmo­
cnieniu posterunku w zagrożonych 
wsiach, przystąpiły energiczne do wy­
krycia zbrodniarzy.

Wyniki dochodzeń i śledztwa były 
sensacyjne.

Aresztowano 8 członków bandy pod­
palaczy w Wójtowej i w Harklowej, któ­
rzy do winy się nie przyznali. Niektórzy

Ohydnej, krew w żyłach ścinającej 
zbrodni dzieciobójstwa dokonano we wsi 
Truszczyn.

Oto we wsi tej w pow, bydgoskim 
u zamożnego gospodarza Gorcona służyła 
20-letnia niejaka Anna Niemcówna, któ­
ra w swiom czasie weszła w zażyłe sto­
sunki z jednym z miejscowych parobcza 
ków.

Rezultaty tego stosunku nie dały na 
siebie długo czekać, bo oto Niemcówna 
w sekrecie przed swymi chlebodawcami,  
bez żadnej fachowej pomocy porodziła 
niemowlę płci męskiej. Natomiast po 
porodzie Niemcówna zwlokła się z łoża 
boleści, zatarła wszelkie ślady porodu i 
obwinąwszy dziecko w łachmany, by nie 
kwiliło, zaniosła je do zabudowań go­
spodarskich. Tam na pniu, na którym 
zazwyczaj rąbie się drzewo, wyrodna 
matka siekierą ścięła dziecku głowę.

Po dokonaniu tego ohydnego czynu, 
zwyrodniała matka otarła poplamione 
krwią ręce i ukrywszy zwłoki niemow-

z nich otrzymywali po 100 zł. za jedno 
podpalenie.

Wszyscy zostali oddani do dyspozy­
cji prokuratora w Jaśle i staną niewąt­
pliwie przed tamtejszym sądem doraź­
nym.

Słuszna Kara
za niKczemność dezertera.

Przed kilku tygodniami związek re­
zerwistów w pow. świętochłowickim u- 
rządził ćwiczenia. Jeden z rezerwistów 
niejaki Hubert  Snyła z Szarleja w mun­
durze ćwiczennym i z bronią ukrad­
kiem przeszedł granicę i oddał się w 
ręce władz niemieckich.

Snyła spodziewał się, że za tę pod­
łość Niemcy dadzą mu posadę i suto 
go wynagrodzą.

Nikczemnego dezertera spotkał jed-

lęcia narazie w stogu słomy z zamiarem 
późniejszego pogrzebania zwłok w sto 
sowniejszej chwili i stosowniejszam miej 
scu, główę zaś gdzieś wrzuciła, tak, 
że przy pierwszych poszukiwaniach jej 
nie znaleziono. Po zatarciu tych ś lalów 
zbrodniarka zwróciła do łóżka w p r z y ­
puszczeniu, że wszystko się skończyło.

Świeże ślady krwi w stodole zwróci­
ły uwagę gospodarza Gorcona, który 
mając już pewne podejrzenia co do sta 
nu swej służącej, rozpoczął poszukiwa­
nia i natrafił  na miejsce um eszczenia 
strasznie zmasakrowanego ciałka dziec­
ka.

Policja i władze sądowo-lekarskie z 
Bydgoszczy przybyły na miejsce. Przy 
łóżku zaaresztowanej,  a obłożnie chorej 
morderczyni ustawiono wartę policyjną, 
do chwili przywiezienie jej do Bydgosz­
czy. Poszukiwania za główką nieszczęśli­
wego dziecka jest w toku. Potworny ten 
czyn zbrodniarki wywołał w całej okoli­
cy wielkie wzburzenie.

nak wieki zawód. Przesiedział  on przez 
2 tygodnie w więzieniu niemieckim w 
Bytomiu i dopiero na interwencję pol­
skich władz został zwolniony z aresz­
tu i odstawiony do granicy polskiej 
w opłakanym stanie, obdarty i źle o- 
dziany.

Snyła oczywiście odpowiadać będzie 
przed sądem w Król. Hucie.

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - Q E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n i e w o l n o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s ię g a rn ia c h ,  w  A d m m is t r .  p i s m a  „ C zy ­
s to ść"  lu b  od a u to r a  L e k a rz a -D e m ty s ty  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r .  10.

W A R S Z A W A  20 g r u d n i a  
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20. 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  domo 
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz . b ie ż  11.40 Codz. 
p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j  11.50 „ Ż y c ie  a r ty s ­
ty c z n e  s to l ic y "  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 P ły ­
ty  g ra m o fo n .  12.30 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  
12.35 W iad .  m e te o r .  12.38 P ł y t y  g r a m o fo n o ­
w e .  15.25 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk in n  
15.30 W ia d o m .  go sp o d .  15.40 R e c i t a l  s k r z y p ­
c o w y .  15.10 P r o g r a m  d la  d z ie c i  16.40 S k rz y ń  
ka p o c z to w a .  16.55 K o n c e r t  o r k i e s t r y  ja z ­
z o w e j .  T e a t r u  „ C y g a n e r ja " .  17.50 S k rz y n k a  
po :z lo w a  ro ln .  18.00 T r a n s m i s j a  z P o z n a ­
nia .  18.20 M u z y k a  s a lo n o w a .  18.45 F e l je to n .
10.00 P ro g r a m  na  d z ie ń  n a s t ę p .  19 05 R o z ­
m a i to śc i .  19.25 F e l j e t o n  l i te r a c k i .  19.40 W ia ­
d o m o ś ć ,  s p o r to w e  s9.47 D z ie n n ik  w iecz .
20.00 T r a n s m i s j a  ze  L w o w a  21.Oo „Z d z ie ­
j ó w  r o z r z u tn o ś c i " ,  f e l j e to n .  21.15 R ec ita l  
ś p i e w a c z y .  22.20 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  jjidJa k o m u n .  lo tn . i 
k o m u n ,  po l icy jn y .  23. >5 M u z y k a  t a n e c z n a

K A T O W IC E  20 g r u d n i a  
7 00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a rs z .  11 35 Pro 

g r a m  n a  dz. b ież .  11.40 T r a n s m .  z W arsz .  
11.50 W ia d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  czasu..
12.05 P ły ty  g ra m o fo n  12.30 T r a n s m is j a  z W a r  
s z a w y  15.20 U r z ę d o w a  c e d u ł a  g ie łd y  z b o ż a  
w e j  15.25 T ran .  z W a r s z a w y .  16 50 S k rz y n ­
k a  p o c z to w a  16.55 T ra n sm .  z W a r s z .  17.50 
P ły t y  g r a m o f o n .  18 00 T r a n s m  z P o z n a n ia  
i W a r s z a w y  19.00 P r o g r a m  n a  d z ień  nast.
19.05 R o z m ai to śc i .  19.10 p o g a d a n k a  19.25 
T ra n .  z e  L w o w a  i W a r s z a w y .  23.00 S k r z y n ­
k a  p o c z to w a  w  jęz .  f r a n c u sk im .

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w ł. MAHJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE; O głoszenia  do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztowe,  

w eksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety u lgow e i m ies ięczne  

autobusów miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA 1 SOLIDNA.

Za k ła d  f r y z j e r s k i  K a te d r a l n a  3-5 J e d l iń s k i  
z n i ż y ł  cen y  g o le n i e  20 gr.. s t r z y ż e n ie  

30 g ro szy .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
176) P O W I E Ś Ć .

K A R A .

Z gawędy dependentów w kancelarji  
notar jusza  Fe r r an d  dowiemy się o tem, 
co zaszło od ucieczki Cecylji.

— Założę się, że nasz s tary  umrze, 
nim przejdzie miesiąc.

— Prawda,  od czasu jak służąca od 
niego uciekła, chodzi jak  nie swój, — 
dodał drugi dependent.

—  Zapewne musiał się w niej za­
kochać.

— Nie, te raz daleko częściej aniżeli  
wprzódy widuję go z księdzem. Wczo­
raj,  poczciwy nasz ksiądz powiedział: 
„Pan Fe rr and  j e s t  ideałem dobroczynno 
Sci i szlachetności”.

— Dziwne rzeczy.
— Słyszałem od s tarszego dependen 

ta, ale to sekret.. .  Pan Ferr an  przedaje 
swój urząd.

— Co mówisz? Przecież  to być nie 
może.

— Powiadam że sprzedaje i podob­
no że za niego ma dostać jeden miljon 
franków.

—  Bagatelka.  A do tego, jak słychać, 
s t ary  nasz z panem Karolem Rober t  pu 
szczał się milczkiem na spekulacje i zbił 
ogrom pieniędzy.

— Przytem zawsze żył jak  najgo r­
szy sknera.

— Jednakże dziwi mnie ten to przy 
jacie], co spadł na pana F er ran da jak z 
nieba i nie odstępuje go. Ciągle z na­
szym starym siedzi, razem jedzą  obiad 
i ani kroku jeden bez drugiego wcale 
nie stąpi.

—  A czy nie uważałeś, że co dwie

godziny przychodzi do odźwiernego 
wysoki mężczyzna z wąsikami i wywo­
łuje do siebie rudego przyjaciela,  rudy 
wychodzi do niego—-rozmawiają krótko, 
a wysoki odchodzi, aby znowu przyjść 
po dwóch godzinach.

— Tak j e s t  i ja  to spostrzegłem,  
zdawało mi się jeszcze, że na ulicy wi­
duję jakichś obcych łudzi, co się ciągle 
kręcą  koło naszego domu.

— Starszy dependent  wie o wszyst- 
kiem, ale się z niczem nie odezwie. A 
gdzież się teraz podział?

—  Pojechał  do hrabiny Mac Gregor,  
tej  samej,  k tórą  niedawno mordercy na 
padli. Przysyłała,  by pan Ferrand z nią 
się widział, ale on nie pojechał, posłał 
dependenta.

— Pan Fer rand oświadczył sądow­
nie, że się omylił  w rachunku i znalazł 
u siebie pieniądze, o skradzenie których 
oskarżył  Germaina.

— Teraz s t ary  powinienby go‘ za 
kas jera  wziąć.

— Takby należało, lecz Germain nie 
zechce pewnie. Mieszka teraz na fo lw a r  
ku Bouqueval, u pani George.

— Panowie,  pojazd zajechał...  A wy 
siada z niego nasz czcigodny ksiądz do 
brodziej.

— Dalejże panowie, do pióra, do 
roboty.

Dependenci zaczęli skrobać piórkami 
po papierze z udaną gorliwością. Ksiądz 
wszedł; na bladej jego twarzy malowa­
ły się dobroć i powaga, nakazujący u- 
szanowanie. Dodajmy, że dobroduszny 
starzec jeszcze nie poznał się na głębo 
kiej i zręcznej hypokryzji  Fer randa,  i 
dotąd wierzył w jego cnotę.

Jeden z dependentów wstał,  ukłonił 
się. nisko i przeprowadził  księdza do 
gabinetu notarjusza,  gdzie się znajdo­
wali Ferr and  i Polidori. Fe rr and  zmie­
nił się do niepoznania; chociaż s t rasz li ­
wie schudł na twarzy,  chorobliwy rumie 
niec przebijał  się przez zczerniałą,  p ra ­

wie z ieloną  cerę.
— I cóż, szanowny panie Fe rrand,— 

rzekł czcigodny kapłan z troskliwością 
w głosie,  — czy czujesz się już zdrow­
szym?

— Nie widzę w sobie żadnej różni­
cy,—odparł  no ta r ju sz ,— febra mnie nie 
odstępuje,  bezsenność mnie zabija. Niech 
się dzieje wola Boża.

— Sam pan widzisz, mości księżę,— 
dodał Polidori,—jak mój przyjaciel  zda­
je  się na wolę niebios, w dobrych u- 
czynkach znajduje niejaką ulgę w c ier­
pieniach swoich.

— Nie zasługuję na pochwały i pro 
szę mnie od nich uwolnić —  odpowie­
dział notarjusz,  z t rudnością powstrzy­
mując wybuch nienawiści,—jes t em tylko 
grzesznikiem.

— Wszyscyśmy grzeszni ,— odpowie­
dział ksiądz ze słodyczą,— ale nie wszy 
scy, drogi przyjacielu,  odznaczają się 
taką jak ty, dobroczynnością. Czy ciągle 
trwasz w postanowieniu sprzedania swe 
go urzędu, żeby mieć więcej czasu na 
dobre uczynki?

— Jużem go onegdaj sprzedał,  mo­
ści księże i odebrałem umówioną cenę; 
sumę tę  przeznaczam na zakład, o k tó­
rym panu wspominałem i dla k tórego 
przygotowałem już przepisy.

— Ach, przyjacielu!— zawołał kapłan 
ze zdziwieniem,— ileż czynisz dobrego i 
z jaką  skromnością.  Powtarzam,  że lu­
dzie tobie podobni są arcyrzadcy.

— Tak jest ,  — wtrąci ł  Polidori,  — 
bo rzadko który łączy, jak  mój Jakób, 
bogactwa z dobrocią,  a rozum z dobro­
czynnością.

Notar jusz znowu zatrząs ł  się konwuł 
syjnie,  ale się uspokoił.  Człowiek, prze 
nikliwszy od księdza, dost rzegłby ta jo­
ną wściekłość w głosie Ferranda,  bo nie 
pot rzeba mówić czytelnikowi,  że wola 
obca— wola Rudolfa— zmuszała notar ju­
sza mówić i działać wbrew prawdziwe 
mu jego charakterowi .

—  Nies tety,  — mówił dalej Polidori„ 
— drogi nasz F e rr and  nie dosyć pielę 
gnuje  swe nieocenione zdrowie. Racz 
mu powiedzieć, mości księżę,  razem ze 
mną, że ma obowiązek, powinność, och­
raniać się.

—  Dosyć., dosyć...— przebąknął  głu­
cho no tor jus / ,— nie zniosę dłużej tych 
śmiesznych przechwałek.

— Jakóbie,  odemnie, czy chcesz., 
czy nie chcesz, wszystko słuchać mu­
sisz, —  rzecze Polidori.  —  Możeś pan 
uważał, mości księżę, że pierwsze syrn- 
ptomaty nerwowej  choroby Jakóba oka­
zały się wkrótce po gorszącem zdarze­
niu z Ludwiką Morel?

Fer rand  zadrżał.
—  Więc pan wiesz o zbrodni tej nie 

szczęśliwej dziewczyny? — zapytał  go 
ksiądz.

—  Tak jest ,  Jakób wszystko mi opo 
wiedział j ak  przyjacielowi,  jak lekarzo­
wi; według niego, nerwowe ws trząśnie-  
nie, k tóre  dziś cierpi,  pochodzi od tej 
zgrozy,  jaką  go przejęła zbrodnia Lud­
wiki...

— A pani S e r a p h in ? — przerwał  ma 
ks iądz .—  Dowiedziałem się o jej  n iesz­
częsnym zgonie i podzielam smutek pa­
na  F er randa .

—  Mości księżę...  proszę.. .  nie wspo 
minaj o mnie.

— A któż twoje cnoty oeeni i słu­
sznie pochwali?... czy ty sam? — przer ­
wał Polidori  z pozorną tkliwością.  — I 
cóż dopiero powiesz, mości księżę, gdy 
się dowiesz, co uczynił dla ostatniej  
sługi swojej,  Cecylji...

Notar jusz krzyknął:
— Milcz... milcz... ani słowa .. Za­

kazuję ci.
— Uspokójże się, — rzekł ksiądz z 

dobrot liwą powagą.
— Więc wszystko opowiem, chociaż 

skromność jego na to się oburzy, —  
rzekł  Polidori  z uśmiechem.

(C. d. n.)
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